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Zachód
6 m i t .  5 5

29
Długość dnia godzin 8 mm. 34
Utyło dnia od wczoraj 2 mir:.

Czas odnowić przedpłatę!
\Aiynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K 2 0  hai. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Z? zmianę adresu dopraca się 4 0  hal.

Widoki ugodowe.
D w a os ta tn ie  w y p a d k i : z a ta rg  C horw atów  

z W ęg ram i i k łó tn ia  bezw yznan iow ców  z k a ­
to l ik am i o u n iw e rsy te ty  do tąd  n a  szczęście nie 
oddzia ła ły  na  usposoDieme licznych  p a r ty j  w 
K adzie  p ań s tw a .  S p ra w a  un iw ersy teck a ,  roz ją ­
trz o n a  n iep o trzeb n ie  przez  w iedeńskie  dz ien n i­
k i  i profesorów, ob rażo n y ch  na L u e g e ra  i ks. 
L ie c h te n s te in a  za  'eh  n iezaprzeczeu ie  słuszne 
uw ag i o sposobie nan czan ia  i o zach o w an iu  się 
s tuden tów , nie je s t  ak tu a ln ą ,  a .sp raw a ch o rw a­
cka. osądzona bezstionnie ,  w y k a z u je  w inę  po 
obu s tronach . F a k te m  jest,  że w ęg iersk ie  s t ro n ­
n ic tw o  niezaw isłości, K ę d y  w alczyło  z K oroną , 
p rzy rzek a ło  C horw atom  wiele, a  k ie d y  weszło 
do rządowej większości nie do trzy m ało  ż ad n e ­
go przyrzeczen ia .  Lecz  n a  swoje u sp raw ied l i ­
w ienie  m cże  ono powiedzieć, że n ie  samo, lecz 
dopiero w  zw iązku  z inneini s t ro n n ic tw a m i 
tw o rz y  rządow ą  większość. R zeczyw iśc ie  też 
dz ienn ik i  kossu thow sk ie  da ją  do zrozum ienia , 
że n ie  ich s tronn ic tw o , ale  l ibera lno-dyssyden- 
ckie, ja k o  odłam daw nego  m a d y a ry zu jąceg o  w 
imię cen tra l izm u , g łów nie  się op ie ra  ch o rw a ­
ck im  życzeniom. W in ą  C horw atów  je s t  to, że 
p rzecenili  w arto ść  fium eńskic j iezo lueyh  P o ­
w in n i  byli p am ię tać  o te j  po litycznej praw dzie , 
że k ażd a  rzecz inaczej się przedstaw  :a z p u n ­
k tu  w idzenia  opozycyjnego , n iż  z rządowego. 
P o w tó rz y ł  się t u  b łąd  polskiego K o ła  w obu 
p ie rw szy ch  dum ach  rosyjskich: miii mało ono,
że kadeci pow inn i z ach o w y w ać  się w dumie, 
j a k  n a  z jazdach m oskiew skich , a t a  nadzie ja  
b y ła  pozl aw iona  is to tne j  p ods taw y , bo n a  z ja ­
zdach  byw ali  p r y w a tn i  ludzie, a w  dum ach  za ­
siadali  posłowie, za leżn  od in n y c h  s t ro n n ic tw  
i od rządu. To podobieństw o b łędu  c iągn ie  sie 
dalej. Chorw aci, dom aga jąc  się oa łaow ite j  au to- 
n o m i’, jednocześn ie  p rzez  swą delegacyę  na  
sejm p esz teń sk i  chcieli w y w ie rać  w p ły w  n a  
s p ra w y  czysto  w ęgierskie . J e d n o  nie gods i się 
z d rug iem . T a k  samu nasze K oło  w  dumie, po ­
s taw iw szy  p o s tu la t  au tonom iczny , us taw iczn ie  
s ta ra ło  się b yć  w skazów ka  w ag i w  sp ra w a c h  
rosy jsk ich  i d u m n e  by ło  z tego, że to  m u  się 
udaw ało  B y ło  to  je d n a k  błędem, k tó ry  się ze- 

łcłi. P odkreś lam } te n  szczegół d la tego , aby  
os trzeaz  naszą  n a ro d o w ą  dem okracyę , k tó r a  j e ­
szcze się n ie  w y rz e k ła  w yod ręb n ien ia  G alicyi,  
a  j u ż  p raw i o zw iększen iu  wpływu polskiego 
w  A u s try i  A lbo 'edno, a lbo drugie , ale to  i 
ta m to  razem  może w yglądać  ja k o  tak o  ty lko  
n a  c ie rp l iw y m  pap ierze .  Z  tego  w7ła>nie pow o ­
du ch o rw ack a  o b s t ru k e y a  b y ła  p rzedsięw zię­
ciem n iebezpiecznem  i okazała  się zawodnem. 
W ę g ie r sk a  u s ta w a  o pe łnom ocn ic tw ie  udow o­
dni to  ba rd zo  dosadnie. A le  w łaśn ie  W ę g rz y ,  
t rw a ją c  p rzy  swojem, wrdrożv li  z C h o rw a ta ­
m i u k ła d y  o zgodę n a  przyszłość. T a  więc je s t  
sposobność do n a p i a w ie n i i  poprzedn ich  błędów. 
Chorwaci ż ąd a ją  t rzech  rzeczy: zaw ieszen ia  w
ich  k ra ju  n iedaw no  wrydan e j  u s ta w y  o p ra g m a ­
ty ce  służbow ej ko le ja rzy  i p rzek azan ia  jej sr j-  
m uw i zagrzebskiem u; n a s tę p n ie  dym isyonow a-

n ia  b an a  R ak o d czay a  i m in is t ra  chorw ackiego  
Jasipowdcza; i wreszcie zwołania kom isy i regn i-  
ko larnej d la  ro zp a trzen ia  i usunięc ia  "wszy­
s tk ich  sp raw  sp o ray ch  m iędzy  W ęgram i a Chor- 
wacy ą.

Oczywiście, nie wiadomo, j a k  się skończą 
te  rokow an ia ,  lecz dopóki one trw a ją ,  nie p o ­
w inn i  im przeszkadzać  an i  Chorw aci u siebie 
w k ra ju ,  au i p rzy jac ie le  ich przedlitawtscy Dal- 
maoi i S łow eńcy. D la te g o  n ie  s łychać  o z b ro ­
jen iu  się ich p rzeciw  ugodzie.

O b rad y  nad  nią  w kom isyi skończą  się w 
ty m  ty-godniu, a w  n a s tę p n y m  we w torek  cała  
ugoda  w ejdzie  n a  p o rządek  dz ien n y  pełnej izby 
do d rug iego  cz y ta n ia .  G d y b y  n ie  trwmł s tary  
a zły na łóg  z a w a lan ia  izby  w n ioskam i n ag ły m i 
i in te rp e la c y am i ,  to o b rad y  ugodow e po toczy ­
łyby7 się prędko, bo chociaż socyaliści, r a d y k a l i  
czescy, u k ra iń o y  i m a ła  g r u p k a  chrześc ijań-  
sko-socyalnegu s t ro n n ic tw a ,  a t a k ż e  część nie- 
n ieckich a g ra ry u s z y  zam ie rza  wy7stąp ió  z opo- 
zycyą, to  j e d n a k  o m etodzie  obs tru k cy jn e j  n ik t  
do tąd  n ie  myśli.  W ed le  p an u jąceg o  w  izbie u- 
sposohienia, ugoda  je s t  koniecznośc ią  p a ń s tw o -  
w7ą i tak  musi b y ć  t r a k to w a n a ,  a że w7szystkim  
ona eięży, p rze to  co p rędzej z n ią  się za ła tw ią .  
J e s t  n a  to  czasu pe łne  d w a  tygodn i? ,  m ian o w i­
cie do 14 g rudn ia ,  poczem  zostan ie  jeszcze k i l ­
ka  dn i  n a  za ła tw ien ie  p ro w izo ry u m  b u d ż e to ­
wego — i zaczną się ferye. N a  k ró tk ą  sesyę 
n iek tó re  sejm y może będą  zw o łane  w s ty ­
czniu, jeżeli ju ż  do jrza ły  u k ła d y  w sp raw ie  re ­
fo rm y  w yborczej.

T a k  więc w idok i ugodow e są n a  razie  
możliwie dobre, o wiele lepsze, n iż  się m ożna 
było spodziewać. R o k  tem u obie po łow y m o­
narch ii  dobrow oln ie  doszły  do p u n k tu  rozłam u. 
Zdaw ało  się, że go  p rag n ą .  Dziś obie po łow y 
dążą  do u t rw a le n ia  swego zw iązku  goiliw ie  i 
z pośp iechem  To oczywiście d la tego , że za j­
rzaw szy  zb iizka  w g łąb  o tch łan i,  k tó ra  się o- 
cwierała, u j rz a ły  je j  p rz e p a s tn ą  ciemnię. T e n  
pośp ieszny  odw rot obu poł&w m o n arch i i  n a  d a ­
w ne  s tauow isko  dowodzi, ae m iędzy  n iem i je s t  
o rgan iczny ,  ży w o tn y  związek, k tó reg o  n a ru sze ­
nie  je s t  zam achem  sam obójczym .

Monopol olcktrycznośc i.
Ze w szystk ich  rządów  n a  całej k u l i  z iem ­

skiej, rząd  n iem ieck i  na jch ę tn ie j  k o rzy s ta  z so- 
cyalizm u, a b y  jeg o  p ro p a g a n d ę  u p a ń s tw o w ie ­
n ia  p ro d u k ey i  w yzyskać  d la  sw y ch  celów, bo 
każde  upań s tw o w ien ie  zw iększa  siły  rządu, czy­
ni go n ieza leżn y m  ocl p a r lam en tu ,  powiększa  
liczbę u rzędn ików , k tó rz y  m uszą  postępow ać, 
j a k  on poleci. N a jp ie rw  też w N iem czech  za ­
częto u p a ń s tw a w ia ć  koleje i w szystk ie  w y k u ­
piono; p o tem  p rzysz ła  kolej n a  k a n a ły  sp ław ne, 
n a s tęp n ie  u tw o rzen iem  w P o zn ań sk iem  kom isy i 
ko lon izacy jne j  z robiono  począ tek  w k ie ru n k u  
up ań s tw o w ien ia  ziemi, zwłaszcza, źe w  o s ta t ­
nich  czasach znaczną  część fo lw arków  ję to  z a ­
liczać do d ó b r  p ańs tw ow ych ; jednocześnie  roz­
w in ię to  zab ieg , o w yw łaszczen ie  kopa lń  węgla, 
lecz w roku  przesz łym  m usiano  tę  akcyę p rz e r ­
wać, bo św ia t  p rzem ysłow y, poezuw szy n iibez -  
pieczeństwo, począł sa rkać .  T eraz  rząd  n iem ie ­
ck i z innej s t ro n y  zb liża  się do tej sp ra w y  — 
u k ła d a  p ro je k t  zm onopolizow ania  e lek try czn o ­
ści. Pow7odem do tego  m a b y ć  ro snący  z ro k u  
n a  rok  dełicy t w skarb ie  cesars tw a, k tó ry ,  zgo­

dnie  z k o n s ty tu cy ą ,  zap e łn ia  rię kw otam i, skła- 
danem i przez  sk a rb y  k ra jów  Rzeszy . Ż?.den 
sejm k ra jo w y  nie chce tych  d a tków  powiększać, 
a  tym czasem  w y d a tk i  s ta le  rosną. W  ty m  roku 
deficyt w ynosi przeszło 100 m ihonów  m a re k  i 
n iezaw odn ie  będzie  się zwiększał, pon iew aż  o- 
g ro m n y c h  sam  po trzeba  n a  w zm ocnien ie  i od­
now ien ie  f loty bojowej. Zw łaszcza odnow ienie  
będzie w7ym ag a ło  w ielkiego w y d a tk u ,  ponieważ 
postanowiono, Ż6 k a ż d y  p a n c e rn y  o k rę t  będzie 
s łuży ł  n i r  25 la t ,  jait było  dotąd , lecz ty lk o  
20. O tóż za la t  pa rę  dużo ok rę tó w  w y p ad n ie  
w sk u tek  tego  zas tąp ić  nowymi.

T a k  te d y  rząd  niem iecki zam ie rzy ł  z a p ro ­
wadzić  m onopol w y tw a rz a n ia  siły  e lek trycznej .  
Oczywiście  p o trzeba  m u  na  to  ogrom nego k a ­
p ita łu ,  bo m usi w7] k u p ić  w szystk ie  p ry w a tn e  i 
m iejskie  zak łady ,  a m iędzy  nim i n iek tó re  p rzed ­
s taw ia ją  w ar to ść  wuelu milionów. Lecz  p ie n ią ­
dze się zna jdą , g d y ż  w ed ług  rządow ego p lanu, 
będą  w ypuszczone „ l is ty  e le k t ry c z n e 14, m ające  
p u p i la rn ą  w artość ,  n ieum arza lne ,  a o ’/ ,  p ro ­
cen t  dające więc°j, n iż  is tn .e jące  do tąd  p ap ie ­
r y  państwrowe. Rząd nic  n ie  ryzyku je ,  gdyż  
n iezaw odnie  zapo trzebow an ie  p rą d u  e le k t ry c z ­
nego będzie  s ta le  wzrastało . Może ju ż  p rędko  
n a s ta n ą  te  czasy, w  k tó ry c h  e lek tryczność  z a ­
s tąp i  parę ,  gaz, b enzynę  i w szystk ie  inne  m a- 
te ry a ły ,  s łużące do w y tw a rz a n ia  ru c h u  i św ia t ­
ła. W ó w czas  w szystk ie  fab ryk i,  w a rsz ta ty ,  sk le ­
py, lokale  pub liczne  zn a jd ą  się w7 zależności od 
za rządu  monopolowego, a  w ięc od rządu. Ż adna  
zgoła  u s ta w a  nie  zabezpieczy  ludności od r z ą ­
dowego nac isku  n a p rz y k ła d  podczas wyborów. 
Osobom źle w idz ianym  za  po li tyczne  p rz e k o n a ­
nia rząd  będzie m óg ł d o tk k w ie  o kazyw ać  swe 
niezadowolenie. O pozycya  i k r y ty k a  s ta n ą  s’ę 
przedsięw zięciam i ba rdzo  ry z y k o w n em i.  T o  b ę ­
dzie ty lk o  jedno  n as tęp s tw o  tak ieg o  m onopolu 
O bok n iego  d ru g i  u o lb rzym ia  a rm ia  u rz ę d n i ­
ków i robo tn ików , za tru d n io n y ch  p rzy  m onopo­
lu, będzie zaw sze posłuszna rząd o w y m  w s k a ­
zów kom  p rz y  sp e łn ian iu  obyw ate lsk ich  obo­
w iązków .

W  wueku X V  C h iny  przeszły p rzez  k o n ­
sek w en tn ie  p rz e p ro w a d zo n e  upaństw ow ien ie  
w szystk ich  rzeczy, a chociaż ten  p ań s tw o w y  
soeyal m ju ż  zn iknął,  to  j e d n a k  sk u tek  jego: 
m ar tw o ta ,  skam ien ia łość  życia, z u p e łn y  b ia k  
in i c j a t y w y  — pozosta ł  dotąd.

Ale n a  śwueżym przykładzie ,  ja k i  te raz  
da ją  S ta n y  Z jednoczone, k a ż d y  ła tw o  się może 
p rzekonać  o potędze fa b ry k a c y i  i k ap ita łów , 
u ję ty c h  w m ałej l iczb it  rąk . "Wszakże ta m  t r u ­
s ty  m ogą  śm iało  w a l c c y - e a ł y m  SCI m iliono- 
w em  p a ń s t w e m ! P o tę g a  t a  oczywiście  będzie 
jeszcze większa, g d y  się zna jdz ie  w je d n y c h  
ręk a c h  i to  jeszcze w ja k ic h  ! Oco w tak ich , 
k tó re  rozporządza ją  wojskiem, sądam i i całą  
a d m in is t r a c ją .  Jeże li  rząd  zechce, n iew ola b ę ­
dzie zupełna , a cóż m ożna  wiedzieć, czego on 
k iedyś  n ie  zechce! W sz a k ż e  ju ż  dziś w B erl in ie  
k u ją  p rze raża jące  swą niespraw iedliw ością  „ p ra ­
w a 44, a przecież wiadomo, że jedzenie rozw ija  
a p e ty t .

"Więc też  przec iw  rządow em u proiektowu 
zm onopolizow ania  1 e lek tryczności p o d u in J y  się 
w szystk ie  n iezależna  do tąd  dz ienn ik i.  Okazało  
się j e d n a k  p rz y  tej sposobności, że iest  ich s to ­
sunkow o iuż  m a ł o : ty lk o  ka to lick ie ,  ty lk o  r a ­
dyka lne ,  oczernione już  ■ przed  ogółem, ja k o  
n iep a tryo tyezne ,  S o c ja l i s ty c z n e  nie m ogą p r o ­

testow ać, bo im się zdaje, źe  każde u p a ń s tw o ­
wienie jest w odą n a  m ły n  so c ja l izm u . P rz e k o ­
na ją  się po niewczasie, że to ty lk o  woda na  
m łjm  na js traszn ie jszego  pod słońcem d e sp o ty ­
zmu. Skoro nie  s tan ie  p ry w a tn e j  własności, nie 
s tan ie  też  obyw a te 'i .

Z żym ają  się N iem cy  na rząd o w y  zam iar,  
lecz słabo. Dowodzą, że e lek tro łog ia  n ie  je s t  
jeszcze dos ta teczn ie  rozwnnięta ; że w ym aga  
pryw7atne j  przędsiębiorczości, n ieraz  ogrom nych  
ofiar w nadziei w ie lk ich  zysków , ja k ie  deje  
k a ż d y  w ynalazek ;  i że isk ra  e lek tryczna ,  u b r a ­
n a  w m u n d u r  u rzęd n icz j7, s trac i  w7ń-le n a  swej 
mocy. g n u śn ą  się s tan ie  itd.

"Wszystko to p raw d a ,  ale jeszcze w ażnie j-  
szrm  od tego  jes t  to, że będsie  zrob iony  ogrom ­
n y  k ro k  do zb iu ro k ra ty z o w an ia  społeczeństwa, 
ale  o ti-m dz ienn ik i  p ra w ie  się nie odw ażają  
pisać. Z n a ć  w  Niem czech już  siê  rozchw iew a 
zasada, że własność p ry w a tn a ,  ja k o  g iów na  
po d s taw a  obyw ate lsk ie j  niezależności, pow inna  
b yć  n ie ty k a ln a .  Dzia ła lność  so c ja l i s tó w  z j e ­
dnej s trony , działa lność  rządu  p rusk iego  — z 
drug ie j  m usia ły  n ad w e rę ż y ć  n iem ieck ie  pojęcie 
o własności.

N iedarm o  k tó ry ś  p isarz  f rancusk i  pow ie­
dzia ł  o Niem czech, że to  są w przyszłości eu ­
ropejskie  C hiny .

K o i e 8 ] ) ( i n d e i ) c v e .
Wiedeń 25 lis topada.

( B ankruc iuo  przedsiębiorstwa omnibusowego. — 
Projekt budowy pndziom iego tram w aju  elektrycz­
nego w śródmieściu. — Socyaliści a wiec katoli­

cki. — Ubezpieczenie na pogrzeby.)
(y). T o w arzy s tw o  angie lsk ie ,  u t rz y m u ją c e  

om nibusy  w AYirdnbi, z n a jd u je  się n ad  b rz e ­
g iem  b a n k ru c tw a  i zdaje  się bęazia zm uszone 
lada  dzień zaw iesić  swe czynności i samo p ro ­
sić o o tw arc ie  konkursu .  C hw yciło  się ono j e ­
szcze o s ta tn i i j  ‘deski ra tunkow e; i wniosło do 
m a g is t r a tu  podan ie ,  w k tó ie m  ofiarowało g m i­
nie  na  sprzedaż  ca ły  swój in w e n ta rz  za cenę, 
j a k ą  oznaczą  u s tan o w -en i  p rzez  m a g is t r a t  oce- 
nicieie — wszelako ra d a  m ie jska  n a  onegdaj-  
szem posiedzeniu  u ch w a li ła  n ie  uw zg lęd n ić  tej 
o fe r ty  n ie  w d aw ać  się w cale  w  p e r t r a k t a c j e  
eo do u m ias tow ien ia  p rzedsięb io rs tw a  o m n ib u ­
sowego, g d y ż  wobec tego, że om nibusy  są s ta re  
i zniszczone, a  konie  ta k ż e  n iew ie le  w arte ,  
m u s ia łab y  g m in a  po rob ić  kolosalne in w e s ty c ja ,  
n ie  sto jące w ra c y o n a ln y m  s to su n k u  do spo- 
d z m w a u "  ^ en to w n o śm  "Wobec te j  odm ow y d y ­
r e k c j a  "D w arzy s tw a  om nibusow ego zw róciła  
się do ra d y  zaw iadow czej,  m ającej sw ą s iedz i­
bę wr L ondyn ie ,  te leg raficzn ie  z p rośbą  o bez­
zwłoczne zarządzenie ,  co dalej począć, g d y ż  o- 
becny s ta n  pod ż a d n y m  w a ru n k ie m  nie  da się 
n ad a l  u trz y m a ć ,  bo w y d a tk i  a d m in is t ra c y jn e  
są o 500 koron dziennie  w yższe  od dochoduw, 
a dostawmy nie  chcą  już  daw ać na k ve d y t  owsa 
i s iana  d la  koni.

P rz jm z y n j7, k tó re  w y  wołał j7 u p a d e k  p rz e d ­
sięb io rs tw a  om nibusow ego w7 "Y iean iu , .  d a jące ­
go sw ym  ak cy o n ary u szo m  daw-mej ogrom ne d y ­
w idendy, tk w ią  w  n ad zw jm za jnym  rozw oju sie­
ci m iejskiego t r a m w a ju  e leu trycznego . Do naj-  
dalszjmh zau łków  przedm ie jsk ich  dochodzi dziś 
t ram w aj ,  a pon iew aż  on kursujki1 znacznie  sz j  b- 
ciej, niż c m n ib n s j7, p rze to  oczywiście pub l icz ­

ność ch ę tn ie j  posługuje  się t ra m w a je m  i pod ­
czas g d y  w ag o n y  tra m w a jo w e  są zaw sze p rz e ­
pełnione, to  om nibusy  k u rsu ją  do po łow j7 p u ­
ste. O m nibusam i jeździ dziś jeszcze ty lk o  ta  
publiczność, k tó r a  m a  in te resa  w sam em  cen ­
t ru m  śródmieścia, koło kościoła św. S zczepana  
i w p rz j  ]egljTch u licach  — ta m  bowńem t r a m ­
w aj nie dochodzi ze v7zg lędu  na. to, źe ulice są 
za w ażkie.

Owóź w7obec tego  w y ła n ia  -się sam a p rzez  
się k w es ty a ,  w lak i  sposób u ła tw io n a  zostan ie  
publiczności k o m u n ik a c j  a w  i b ręb ie  śródm ie­
ścia  w razie, g d y  o m nibusy  p vzes tan ą  k u rso ­
wać. 1 'rezjtdyum m ias ta  rozb ie ra  p ro je k t  p rz e ­
rżn ięc ia  całego  śródm u ścia  w7zdluż i wszerz 
now7ow7ybudov.Tać się m ającem i l in iam i podz iem ­
nego - tram w aju  e lek trycznego . M iunowicie  w y ­
k o p an e  zostały! }7 jaod b ruk-em  u licznym  tune le  
o dw óch p ię trach  i odpow iednio  szerokie, tak ,  
a żeby  w7 nicdi m og łj7 ku rso w ać  w ozy  t r a m w a ­
jow e  m a ty lk o  obok siebie, ale ta k ż e  j e d r n  n a d  
d rugim . W  s ta c y a c h  ce n t ra ln y c h  w in a a m l  spu- 
szczanoby pasażerów7 w  dół i w y ao b y w an o  ich  
do góry , na m nie jszych  zaś p rz y s ta n k a c h  m usie l i­
b y  oni sami schodzić  po schoaach. In ż y n ie ro ­
wie m ie jscy  ob.Mczaią, że dziew ięć m iesięcy 
w y s ta re z y  na w y b u d o w a n ie  tak ieg o  podz iem ne­
go t ra m w a iu .

S o c ja l i ś c i  i l ibera łow ie  n ie  m ogą  do tej 
po ry  s t ra w ić  tego, iż o s ta tn i  w*ec ka to lick i w  
Ausr.ryi by ł ta k  im p o n u jącą  m a n i fe s ta c ją ,  d la ­
tego  soeya lis tyczny  ra d n j7 m iejsk i "Winarsky 
wniósł na  onegdajsz°m  posiedzeniu  r a d y  m ie j ­
skiej in te rp rR c y ę ,  w k tó re j  z a p y ta ł ,  j a k h m  
p raw em  b u rm is trz  m ia s ta  W ie d n ia  b ra ł  ofi­
c j a l n y  u dz ia ł  w7 tego  rodzaju  „ k le ry k a rn e j44 
d e m o n s t ra c j i ,  a zwłaszcza jsk-iem p raw em  w i­
ta ł  u czes tn ików  w .ecu im ieniem  m ias ta .  Z d a ­
n iem  p. W in a rsk y 'e g o  to  w ystąp ień  i« b u rm i­
s t rz a  w yw oła ło  og rom ne zaniepoko jen ie  wrśród 
wielu t j 7sięcj7 m ieszkańców  W iedn ia ,  te m b a i -  
dziej. że w s ta tu c ie  m ia s ta  W ie d n ia  n ie  z n a j ­
dzie n a w e t  ś lad u  pos tanow ien ia ,  w k ład a jąceg o  
na b u rm is t r z a  obow iązek  uczestn i izeni® w  ta -  

! k ich  obchodach . — Owóż doskonałą  odpow iedź 
| da ł  dr. L u pg e r  socya lis tum  n a  tę  ich n ie d o rz e ­

czną in te rp e la c ję .  M ianow icie  rzek ł  on: „W i?m  
‘ o tem, że w s ta tu c ie  m ie jsk im  n ie  ma żadnej 

w zm iank i o tem , co b u rm is t r z  m a  rob ić  w p o ­
d o b n y c h  o k a z ja c h ,  ale  z d rug ie j  s t ro n y  w iem  

; t a k ż e  i to, że jeże l i  zb ie ra  się w m .eście  t a k  
! dos to jne  zeb ran ie ,  w k tó rem  uczes tn iczą  w szy ­

scy  a u s t r jTa c e y  k a rd y n a ło w ie ,  a rc y b isk u p i  i b i­
sk u p i ,  to  n u rm is trz  "Y iednia , jeże li  n ie  je s t  
tchó rzem , p o w in ie n  pójść  i p o w itać  ta k ie  z g ro ­
m adzen ie  im ien iem  ludności. Z resz tą  n ie  p o ­
wiedziałem  w caD , iż w i ta m  dosto jnych  uczes t­
n ik ó w  z e b ran ia  w im ien iu  p a n a  rad n eg o  W i ­
n a rsk y  ego, ty lk o  w im ien iu  ludności. T a k  będę  
robił zawsze, bez  w zględu  n a  to, czy t,o się 
k e m u  podoba, cz j7 nie. J e s te m  k a to l ik ie m  i 
p rz e w a ż n a  część ludności j e s t  k a to l ic k ą ,  ci zaś, 
k tó rz y  m e  są k a to l ik am i,  n ie  m ogą  m i w ziąć  
za  złe tego, ża ja k o  burisńs4rz  s to l icy  p ań s tw a ,  
jes tem  człow iekiem  g rz e c z n y m 44 R a d a  m iejska  
h u c z n y m i ok laskam i a p ro b o w a ła  to  s tanow isko  
bu rm is trza

Miejski zak ład  a se k u ra c y jn y  w p ro w ad za  
now y  dzia ł ubezpieczeń , a m ianow ic ie  zap e ­
w n ien ia  sobie p rz y z w o :tego  pogrzebu  po śmier- 

osobn«go g ro b u  z m niej lub  b a r ­ci, tu dz i  -z
1 dziej k o sz to w n y m  pom nik iem , wreszcie kon-

sr r ? s  seagffiEsaa
i)

Zofia Sawicka

M0 DN1AMA LALEK.
Cien om stłuczonych lalek.

R o z la ł j7 się w pow ie trzu  uderzen ia  zega- 
ł  za jęk liw em  drżeniem,

D w anaśc ie  u lerzeń w olnych , m iarowjmh, 
ik zg łosk i słowa sy lab izow anego  z uw agą, 
s ta tm  dźw ięk w y d a n y  z u lg ą  i j a k b y  wesfc- 
linieniem swoboay.

P ra c a  skończona.
Z e g a r  rzuc ił  w przes trzeń  godzinę  prze- 

y tą  m ihonów .
W  przes trzeń  ciemną, m g lis tą  co zowie 

ię przeszłością.
S k a rb cem  dla ludzi co zam knęli  księgi 

ycia  i hodu ją  b lade  w spom nień  kw ia t}7, sa- 
zone dłonią fantom ów.

Snem  p rzesp an y m  dla dzieci.
P ożogą  su m ien ia  d la  w in ry c h .
N ieskończoną b a jk ą  d la  wierzj7cieli.
C iężarem  poch y la jący m  h a ik i  d la  p racu-  

■uycli nad s ił j7.
T y lk o  słowem dla szczęśliwych.
D la  w szystk ich  siłą  n iew idz ia lną  a możną.
Co odb iera  młodość.
Zm arszczkam i r j 7suja h is to r j7ę żj'cia.
S pow ija  duszę m elancholią .
Bo je s t  n iep o w ro tn ą  falą.
Co zab ie ra  a nie oddaje.
Cieniem, m g lis ty m  oddechem  chłonącym  

Cutło  życia.
"Wyrokiem doczesności.

ręco anem iczne, wąskie , złożone n a  stule. J a ­
sk ra w ą  p lam ą  indygow ej b a rw y  b l j rszczala 
k ró c iu tk a  a t lasow a spódn iczka  w d r o b iy c h  p a l ­
cach, h tó re  odbija ły  trochę  żółtawo.

S tó ł  ca ły  7,resztą za rzucony  b y ł  p s t r o k a ­
ty m i  sk ra w k a m i m ate r ju .  Chaos barw , g o rą c z ­
k a  b a lu  m askow ego, n iedopow iedziane  f ra g m e n ­
ty  in w e n c ja  modniarsttiej,

"Wesoła p s trokac izna , k tóre j |  s t rzeg ły  b la ­
de d łonie  dziewczęcia, złożone bardzo znużonym  
ruchem .

Cisza.
Cm j7 zaw odzą n ieskończone swe k o ro w o ­

dy, czasem z lec iu tk im  brzękiem , p o trąca ją  
szkło larnpj7 bezb a rw u em i sk rzyd łam i.

L a n p k a  b iednych  ludzi o m a lu tŁ im  re- 
ze rw oarkn  i n a d t łn e z o n y m  b ia ły m  kloszu. C ier­
p liw a  i w ierna  to w a rz j7szka  sam o tn y ch  wie- 
c iorów .

Poza  stosem b a rw n y c h  g a łg an k ó w , rząd 
la lek  o p a r t j7ch o ścianę.

"W b a ty s to w y c h  p iz e j rz y s t j7ch koszulkach , 
za lo tne  j a k  k o ko ty ,  n ieśw iadom e ja k  dzieci, 
bezm yślne  — j a k  la lki.  W iecznie  uśm iechnię te , 
szeroko o tw a r te m i oczam ', p a t rz ą  na  b ladą  
dziewczyuę. D s tóp  b łyszczących , la k ie ro w a ­
n y ch  bucików, d j7w an jask 'raw j7ch szm atek, I  
depcą  po nim; k ró lew n y  ga lonów , róż pajiiero- 
w j7ch i tan ich  atlasów . P y z a te  różowe tw arze

cidia.
L u b ią  fa łszyw e k le jno ty , w s tążk i  i świe-

Czasem uśmiechem b lad y m  j a k  p rom yk
sienm  go słońca, d la  kogoś, co źj7ł  dobrze, 
śm iecha  się tk liw ie , łag odn ie  du chw il  minio- 
;7eh. / j lo te  g rosik i spadłe  w sk arb o n k ę  wiecz- 
aści U śm iecha  się, gdy  odchodzi.

Z e g a r  w ydzw on ił  dw unas tą .  A jak ieś  dc- 
kie echo pochw yciło  dźw ięki i pow ta rza ło  
uabłym głosem, p rz°p ad a jąo  gdzieś w ciszy.

F r a n u s ia  podn iosła  g łow ę i s łucha ła  w pa- 
zona b ezm j7ślnie w lam pę  iali człowiek zmę- 
sony,

Ś w ia tło  pada ło  żó ł ta w ą  sm u g ą  n a  b lad ą  
warzyczke iak  spełz ła  ak w are la ,  r a  p j rszny  
ęzeł wiosów sk ręcon j7 iii sdbale, n a  fałd b luski 
oprzeczny, zdradzając}7 szczupłość b iustu , na

w ram ie  loków złocistych, w iecznie zadowolone, 
zakochane  w sobie. U śm iecha ją  się urzędowo, 
rozchy len iem  ustek , k tó re  m rożą, b łyszczącym  
k arm in em , z ak lę t ju n  w porcelanie.

Z im ne  kok ie tk i ,  w zbudza jące  p łom ienne 
za c h w y ty  dziew czynek . L u b ią  zby tek , j e d w a ­
bne  spódn iczk i i duże kapelusze  z pióram i.

Czasem u da ją  w ieśniaczki, w mocno de- 
k o l to w a n y c h  czarnj-cb a k sa m itn y c h  gorsecika.ch, 
spiętjm h kok ard k am i.  M ają  w te d y  n ie p ra w d o ­
podobnie  d ł u g i ; w arkocze i fa r tu szk i  z koronek.

W ieśn iaczk i  z operetki...
L u b ią  także k o s ty u m y  -i la bćbć !
Sza rżu ją  w te d y  naiw ność  w y c ią g a n y m  ró 

żow j7ch rączek  do w szystk ich .
W  b łęk itnych  i różow ych łóżeczkach za ­

m y k a ją  posłusznie oczy i nie bu d zą  się n łg d j7 
same.

Sta łość  i p rz j ’w iązan io  n iezn an e  są la l ­
kom. P rzechodzą z r ą k  do rąk , uśmlocLając się 
c iąg le  i n ie  t racąc  rum ieńców  a i  tuszy.

R odzą  się z f igurkam i t a k  weiętemi, że 
nie noszą sznurów ek.

G d y b y  um iały  mówić, lu b i ły b j7 plo tk i.
N ie  c ie rp ią  sk ro m n y ch  fryzur.
W  salonach  swoich hod u ją  ty lk o  sz tuczne  

kw ia ty .
P rz y jm u ją  doskonale, uk łu c ia  szpilek  w7pi- 

na iących  im p y z a te  kokardk i .
L u b ią  p a rad o w ać  w kioskach fes tynow ych, 

n ie  w iedząc o tr-m, że są fan tem , k tó ry  do­
sta je  się często w n iew łaściw e ręce.

Nie s ta rze ją  się n ig d j7, bo r i e  m a ją  nerwów7.
Nie zna ją  cierpienia., bp nie m a ją  duszy.
U nosi  się w p raw dz ie  n ad  n im i ja k a ś  n ie ­

w y ra ź n a  P sy ch e  w  spódn iczkach  Golombiny, ale 
nie  zda ją  sobie z tego  spraw y.

L a lk i ,  a r ty s tk i ,  m ary o n e tk i ,  odznaczają  się 
posłuszeństw em  dla reżyse ra  i recy tow an iem  
m o n o to n n m m  roli S k a n d u ją  krok i ,  r u c h y  rąk  
i głow7y  j a k  na jleps i  t rag icy .

P o  p rzeds taw ien iu  są zniechęcone, in  Iow 
spimts. jak  m ów ią  Anglicy .

O puszczają  bezw ładn ie  ręce i g łow j7.
Są  jeszcze la lk i  biedne w splowia.lych, n ie ­

m o dnych  suk ien k ach  z m elancho li jn ie  p o ta rg a -  
nem i włosami, czasem o d b i ty m  noskiem , bose, 
s tro jące się w zm ię te  wustąźeczki z k o k ie te r j7ą 
sm utną .

A le ta k ie  la lk i  nie opuszczają  z* w stydu  
ciem nego  m ieszkan ia  szafy.

Czasem w  kącie, n a  s t r j7chu, p rzechodzą  
to r tu r y  s trachu , atakowrane ostremi ząbkam i 
m j7szy.

P ozna ją  nędzę opuszczenia, szary , dław ia- 
ey  kurz ,  co m chem  zapo m n ien ia  p o k ry w a  ich 
n iegdyś b a rw n e  sukienki.

Są  tak że  la lk i  pocieszj7cielk] w n iezgra-  
biij7ch p e rk a l ik o w y c h  suk ienkach ,  bez „ p r a ­
w d z iw y c h 44 włosów i w m a lo w an y ch  t rzew ikach .

S k a rb y  chorych , b ie d n j7ch  dzieci, tu lo n e  
w  iiiewykw7in tn j7ch łóżeczkach, d rżącem i od 
gorączk i  r ą c z jn a m u  r

Te znają  poca łunk i szczere i tk l iw e  spo j­
rzenia.

U m ie ją  p a trz e ć  poczciwie i chodzą  bez 
skrzywienia, w s ta ry c h  suk ienkach .

Są jeszcze la lk i jednodn iów ki w y c in an e  z

pap ie ru , s tw orzone  k a p r j s e m  chw ili  podczas 
d łu g ich  wieczorów z im ow ych . L e k k ie  ich ko- 
row odj7 p rzesuw ają  się po du ży m  stole dz iec in ­
nego  pokoju, w zbudza ją  p rze lo tne  u śm iech y  i 
zn ik a ją  j a k  pap ie row e m o t j l e .  N ik t  po nich 
nie płacze.

I  są jeszcze na jb iednie jsze  la lk i  m um ljk i.  
U w ite  z g a łg an k ó w , o p łask ich , śm ie r te ln ie  
b ladych  tw a rzy czk ach ,  z owiniętemu czołami 
w c iem ne szm atk i,  j a k  w  żałobne kw efy . P o ­
korną m elancho lią  zgięte. M ieszkają  w  s ta rych  
p u d e łk ach  i w zbudza ją  trw ałe ,  t r ag iczn e  p rz y ­
w iązania .

Ale. o n ich  n ie  m ówi się w porządnem  
to w a rz y s tw ie ,  uzna jącem  ty lk o  porcelanow e 
g ło w j7, w j7kw7int.ne peruczk i,  bieliznę s t ro jn ą  w 
ko ronk i i w7stążk i  i m a lu tk ie  trzew iczk i  kolo­
rowe.

AV świocie la lek  za lo tn y ch  j a k  koko ty , 
n ie św iadom ych  j a k  dzieci, bezu iyś ln j7eh — ju k  
la lki.

K tó re  m ilczącym , roześm ianym  rzędem 
siedział}7 na  stole m o d n ia rk i  F ran u s i .

B lada  dz iew czyna  p a t r z y  c iąg le  przed  sie­
bie wzrokiem  ta k  szk lan y m  p raw ie  j a k  la ik ’, 
ty lk o  bez uśm iechu, b?z uśm iechu. A  Cisza 
p rz y tu l i ła  c iem ną  sk ro ń  do szyby  okna  i cze­
ka  j a k  k to ś  z a s lu ch an j7, zapa trzo n y .  T a  z g ię ta  
n ad  stołem m odnm reczka  to  j aj dziecko, co 
zwykło , zw yk ło  m arzyć  i dum ać  ko łysane  jej 
mglistemu" sk rzyd łam i.

F ra n u s ia  lub i  oprzeć czoło o szybę, prz jun- 
k n ą ć  oczy i s ta ć  t a k  bez ru c h u  i bic::em se r­
ca, w estchn ien iem , zw ierzać  się tuszy, k tó rą  
czuła tam  za oknem, za c ienką  szk laną  po­
w łoką.

A  od dachów, zas ty g ły ch  w ciszy, szły  ja ­
kieś o łowiane dreszcze aż do ok ien k a  F ra n u s i ,  
aż do niej samej.

I  o tu la ły  j ą  z im nem  przeciągiem , eo w n i ­
kało  aż do duszy, j a k  r :a 'rę tne ,  z im ne dżdżu 
krople.

Zabiera!}7 ciepło jej m arzeń  n a  m okrych , 
obw isłych  sk rzyd łach  szły b łą k a ć  się dalej i 
dalej i czopiać się -sterczących, cza rnych  k om i­
nów i p rzep ad ać  gdzieś w  o łow ianem  m orzu  
dachów. Spłoszone ja k im ś  k rz j7kiem. co szedł 
ta m  z dołu, z m fow icka ludzi, nabrzm iał}7 t rw o ­
gą, d rg a ją c y  rycho tem , p łaczący  skargą .

I  b y ła  w te d y  sm u tn ą .

A lbo  w radośnem  usposobieniu  o tw ie ra ła  
n a  oścież swe okienko, p o J a  się ch łodnem  p o ­
w ie trzem  nooy d w yc iąg a ła  przed  siebie ra m io ­
na. T a k im  ład n y m  ruchem , iak im  tu li  się k w ia ­
ty  woniejące, a lbo d o ty k a  s7ę czy i ej ś kochanej 
g łowy. R u ch em  m iękLim , os trożnym , d e l ik a ­
tn y m .

D ro b n e  b ia łe  p ła rk i  j e j  d łon i  o tw ie ra ły  się.
Czy  żeb y  poch w y c ić  szczęście, czy  uśm ie­

c h y  nadziei, czy  iak i sś u p ra g n io n e  w idziadła , 
czy  snow swoich k w ia ty .

K tó ż  pow ie  ? O tem  w iedz ia ła  ty lk o  Ci­
sza — pow iern ica .

A  d a c h j  s re b rz y ły  się w te d y  jak ta jem n icze  
wód zw ierc iad ła .  N iebo  zdaw ało  się t a k  blizkie, 
ro»a gwuazd t a k a  złota... Że ty lk o  p a trz e ć  i n a ­
trzeć , bez końca, aż  do zaw ro tu  g iow y, a  w  se r­
cu odczuw ać radość  n iezm ie rną ,  k tó ra  j e s t  m o­
d l i tw ą  czystego  serca.

I  w te d y  Franusie ,  b y ła  wesołą.
P o p ra w ia ła  b .a łą  u  o k n a  firaneczkę, a b y  

b y ło  ład n ie  : u p in a ła  w e  włosach k o k e rd k i ,  
aby 1 ona  ła d n ą  by ła ,  ja k  t a  biała tw a rz y c z k a ,  
co śm ieje  się do niej w  lu s te rku .

A  la lk i  s tro iła ,  — s tro i ła  w  różow e su­
k ien k i  „ a b y  im  by ło  w esoło44.

N u c i ła  przytc-m m iłosną  piosenkę.
B o  F r a n u s ia  b y ła  zakochaną .
I  to  j a k  zakochaną!
Szczerze a  ire śm ia ło ,  w sty d l iw ie  a gorąco, 

i z o d rob inką  sum tkn ,  i z uśm ieszk iem  rozrze­
w nien ia .

I  o d d aw ała  k o ch an em u  u śm iechy  swe 
p rom ienne .

I  d rżące  wśród rzęsy  p ro m y k i  ócz n ieb ie ­
skich.

I  zorze rum ieńców .
I  złoto swoich włosów.
I  b y ła b y  złożyła  p o k łu te  ig łą  pa luszk i  

w szerokiej jego dłoni z ufnością  dziecka  n a  
całe życie.

I  sz łaby  t a k  cicha, uśm iechn ię ta ,  kobieca.
M ała  m o d n ia rk a  lalek.
I  s t ro i ła b y  p o tem  m ałe  laleczki, ooby ją  

n a z y w a ły  m am ą.
I  b y ta o y  t a k  przesz ła  p rzez  życie, j a k  

p rzez  łą k ę  kw ia tów .
G d y b y  życie  by ło  poem atem .

(Ciąg dalszy nastąpi)

objął
dhjjm eTm  (ita miczy w rc<itaurac}*< h  W nyeh L udw iga i RreiT- 
niayerg. Lokal .ostgł ła iie łm e  udrow iony, kuchnia zn»Komita, 

S E 3  w sz y tk ie  i 'o t r . :v y  gpcr^ądsaue Bą tylke ua  m a ś l e  d e s e r c -  
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P i w o  p l i z n e ń s k i e .  W in a  r a { l e p s z e |  j a k o ć c i .



P R Z E G L Ą D  z d n ia  27 T fistopada 1907

pom nika .  M in is te rs tw o  
Tnki tego  ubezp ieczen ia  i ,  

rtak ,  że w ejdzie  ono w ży-  J 
^ e g o  s t jm zn ia  1908 roku. Do t 

Ftnożfe p rz y s tą p ić  k a ż d y  w wie- 
'd o  50, jeżeli j e s t  zd row y i nie 

zawodzie, w k tó ry m  n a i a ż o n y j e s t  
fa w y ją tk o w o  w ie lk ie  n iebezpieczeństw o. P r e ­

m ię  a se k u ra c y jn ą  op łacać  m a  p rzez  na jw yże j  
15 la t ,  a w ynosi ona odpow iedn io  do tego, j a ­
ki m a  b y ć  pogrzeb  ja k i  pom nik ,  od 40 hal. 
do 16 k o ron  miesięcznie.

pnez lwowskie To*araj|T%o Przyj ciot4Sztu'< Pięknych
Jeszcze  p rzed  k i lk o m a la ty ,  g d y  W ła d y ­

s ław  Ł o z iń sk i  u s tą p i ł  z godności p rezesa  lw o w ­
skiego  Towarzys* wa p rzy jac ió ł  sz tuk  p ięknych , 
k tó re m u  p rzew o d n iczy ł  p rzez  d ług i  szereg  la t  
z w ie lk im  p o ży tk iem  i pośw ięceniem , po s tan o ­
w iła  d y r e k c j a  T o w a rz y s tw a  z i n i c j a t y w y  ów ­
czesnego p rezesa  peron d ra  A nton iew icza ,  uczcić 
zas ług i  W ła d y s ła w a  Ł o z ińsk iego  w sposób 
p raw d z iw ie  a r ty s ty c z n y ,  godny  i in s ty tu c y i  
i cz łow ieka  t a k  n iezw y k le  w raż l iw eg o  n a  p ię ­
kno, t a k  m iłu jącego  sz tu k ę  w je j  w sze lk ;ch 
p rze jaw ach .  P o w s ta ł  pom ysł w y k o n an ia  ozdob­
nej p la k ie ty  z popiersiem  ustępu jącego  prezesa, 
a a r t y s t a  m a la rz  S ta n is ła w  D ęb ick i  pod ją ł  się 
w y k o n a n ia  j r y j e t t n .

L a t  p a rę  zbiegło, T o w a rz y s tw o  p rzy jac ió ł  
sz tu k  p ię k n y c h  p rzechodziło  p rzesilen ia ,  k tć r j 'm  
oparło  się zwycięzko. O drodzone, p o p a r te  szczę­
śliw ie  p rzez  m iasto  i k ra j ,  z wdzięcznością  
w spom nia ło  o sw ym  prezesie, k tó ry  b y ł  p ie rw ­
szym  prezesem  sam odzie lnego  Tow arzystw a  
(poprzedn io  lw ow skie  Tow. b y ło  filią k r a k o w ­
skiego  Towarzystwu, p rzy jac ió ł  sz tuk  p ięk n y ch )  
i k tó r y  t a k  w ysoko dz ie rży ł  s z ta n d a r  p ra w d z i­
w ego zam iło w an ia  d la  sz tuk i.  P o s ta ra n o  się o 
w y k o n a n ie  p la k ie ty  p ro jek tow ane j p rzez D ę b i­
ckiego, a g d y  szczęśliw ym  zb ieg iem  okoliczno­
ści spo łeczeństw o lw ow skie  pom yśla ło  o uczcze­
n iu  zas ług  Ł oz ińsk iego  d la  naszego g rodu , po ­
śp ieszyło  i T o w arzy s tw o  S z tu k  p ię k n y c h  ze 
sw ym  hołdem.

W czora j  przed po łu d n iem  zeb ra ła  się d y ­
r e k c j a  T o w a rz y s tw a  p rzy jac ió ł sz tu k  p ięk n y ch  
w  w ie lk im  kom plecie  w m ieszkan iu  p. Łoziu- 
skiego. P rz y b y l i  m iędzy  in n y m i:  u rzęd u jący
prezes  T o w a rz y s tw a  p. Kjchan-.-. w iceprezes 
dr. A le k sa n d e r  Li-newiez, c»łonkow ie dyrekoy i : 
p re z y d e n t  Seferowicz, a r t .  m a la rz  .Rozwadowski, 
poseł i c z ło re k  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  dr. W e- 
reszczyńsk i  se k re ta rz  T o w a rz y s tw a  p. S ta n i ­
s ław  Sokołow ski i b y ły  prezes  Tow, prof. dr. 
dan B  4oz-Antoniewicz.

W  im ien iu  z eb ran y ch  p rzem ów ił  prezes 
p. R e jcL an  n a s tę p u ją c y m i  s ł o w y

C zc igodny  Pinio.! Późno w ykonu  je m y  
uch w ałę  z ap ad łą  p ięć  la t  tem u, m ia n u ją c ą  Cie­
bie  „cz łonk iem  honorow ym " naszego T o w a rz y ­

s t w a  p rzy jac ió ł  sz tu k  p ięknych . Dzi dopiero  
w y k o n u ją c  tę  uchw ałę ,  p rzy n o s im y  Ci ja k o  
u p o m in e k  p la k ie tę  d łu ta  a r ty s ty  St. Dębickiego.

U p rzed z i ła  nas w ty m  hołdzie  A lm a  M a te r  
naszego  g rodu , p rom ując  Ciebie ca d o k to ra  filo­
zofii honoris causa, up rzedziło  nas  m ias to  Lwów, 
u dz ie la jąc  Ci, na jw iększe  odznaczenie!, jak iem  
rozporządza , t. j .  o b y w a te ls tw o  honorowe. M y 
zaś n ieca lk iem  z w łasnej w in y  odw lekali  w y ­
k o n a n ie  uch waiy, dłuższe bezkrólew ie po u s tą ­
p ie n ia  prof. A n to n iew icza  z przew ociirc tw a  n a ­
szego T o w arzy s tw a ,  czas p o t rz e b n y  n a  w y k o ­
n a n ie  p la k ie ty ,  a wreszcie  nadzie ja ,  że przecież 
będzie  n am  m ożliw e złożyć Ci Lołd w e  w ła ­
snych  naszych  m u rach ,  spow odow ały  tę  zwlokę.

N ies te ty ,  w idz im y  te raz ,  że czekau  na  
w łasny  g n n e h ,  b y ło b y  z b y t  d ług iem , g d y ż  co­
raz  bardzie j  p ło n n ą  w y d a je  n a m  się t a  nadzie ja  
i coraz podobn ie jszy  robi się te n  p a ła c  do 
p raw d z iw eg o  olulte.au en lispagne

Dziś więc p o zw a lam y  sobie, złożyć hołd 
n ie ty lk o  naszem u d aw n em u  d ługo le tn iem u  p re ­
zesowi, a le ta k ż e  p ie rw szem u prezesowi, k tó ry  
ob ją ł  p rzew o d n ic tw o  naszego T o w arzy s tw a ,  
w  chwili,  k iedy  p rzes ta ło  b y t  ty lk o  filią t o w a ­
rz y s tw a  k rakow sk iego .  Dziś w y ra ż a m y  Ci całą 
naszą  wdzięczność, za T w o ją  dzia ła lność  i za 
to, czem by łeś  d la  nas i ozem n ig d y  nie p rze ­
sta łeś  być, t. j. p ra w d z iw y m  p rzy jac ie lem  togo 
T o w arzy s tw a ,  k tó re  się zwie T o w arzy s tw em  
p rzy jac ió ł  sz tnk  p ięk n y ch .  Jeże li  k toś  zas ługuje  
n a  t y t u ł  p rzy jac ie la  sz tuk , to  T y  C zc igodny  
P a n ie  możesz żądać  tego  m ian a  w całem  
jeg o  znaczeniu .

S am  wielki a r ty s ta  słowa kochasz sz tukę  
św ia tło śc ią  człowieka wielkiej i w ysokiej k u l ­
tu ry .  Tak , k u l tu r y !  To jest, może n a jw ła śc iw ­
sze, n iezbędne  słowo u la  T w ej c h a ra k te ry s ty k i .  
Je ż e l i  u n iw e rs y te t  ko ro n u je  Ciebie za  T w ą  
w ie lką  w iedzę  i e ru d y cy ę  i dz ia ła lność  piórem, 
jeże li  n r a s to  pełne j e s t  wdzięczności za  w szyst­
k ie  drogie  z a b y tk i ,  k tó re  m u  u ra to w a łe ś  od z a ­
p o m n ie n ia  i za o d k ry c ia  ty lu  p a m ię tn y c h  . p ię ­
k n y c h  k i r t  z jego  ż y i i a  obyw ate lsk iego , t o m y  
p rz y c h o d z im y  do Ciebie, jak o  do p rzy jac ie la  
tego, co je-4 na jp ięk n ie jszy m  w ykw item  k u l t u ­
ry ,  thksz tuk i  we wszelkich je j  p rze jaw ach .

T w oją  k u l tu rą ,  C zcigodny P an ie ,  j e s t  w y- 
tw ornośó  słowa, w y tw o rn o ść  m yśli  i w y tw or-  
ność duszy, płonącej d la  wszystkiego, co p ię ­
k n e  ! T ak , T y  kochasz  p ięk n o  — nie  w z n a ­
czen iu  bana lnego , u ta r te g o  p ięk n a ,  lecz tam , 
gdzie  ono jest  o rgan icznym , log icznym  w yni-  
k iem  p ra c y  a r ty s ty ,  tj.  p iękno  doskonałości. 
Tw oje  oko rozkoszuje  się sz tuczn ie  w y k o n a n y m  
sprzę tem , dłoń T w a  śc iska  m iłośnie w sp an ia łą  
broń , Tw e pa lce  pieszczą cyze low aną  m is te rn ie  
p la s tykę ,  za rów no  upa jasz  się ba rw nośc ią  m a ­
k a t ,  j a k  i h a rm o n ią  obrazów, T w o ja  w y so k a  
k u l tu r a  n ie  pozw ala  Ci być  ek sk lu zy w n y m , 
k lasyfikow ać  i po rządkow ać  p rz - jaw ó w  sztuki.

T y  kochasz  j e  w szystk ie , w  k tó ry ch  t y l ­
ko tk w ią  ś lady  gen iuszu  ludzkiego. N ajlepiej 
może c h a ra k te ry z u ją  Tw ój sposób w idzen ia  sło­
w a  Twe, w ypow iedzi ine  o obrazach. Mówiłeś, 
że obraz, to  je s t  j a k  żona, nie w ystarcza , by 
b y ł  p ięk n y ,  uderza jący ,  lecz tak i ,  b y  z nim 
żyć niożnal A więc, by m ia ł  cechowość dzieł 
sz tuk i ,  ty lk o  p raw dz 'w yrch, k tó re  n ig d y  o p a ­
t r z y ć  się n ie  mogą, k tó re  im dłi żuj się w idzi, 
tern droższe nam  się stają. Po tra fiłeś  n a g ro m a ­
dzić około siebie dzie ła  ty lk o  pierw szorzędne, 
w yszu k an e  i w y b ra n e  z ek lek ty zm em  wielkiego 
d y le ta n ta ,  szuka jąc  w n ich * p rzed ew szy s tk iem  
p ię k n a  doskonałości, a w d ru g im  dopiero  rzę­
dzie w artośc i h is to ryczne j.

J a k o  wielki h is to ry k ,  kt<órymjesteś, wiesz 
doskonale , że nie m a r tw o ta  a n t y k w a r n i a n a  
p rzy w o d z i  n a m  przed  oczy czas przeszły , lecz 
p iękno , k tó re  tk w i  w dziele, tj.  jeg o  s ty l  i w y ­
konan ie .  T w o ja  k u l tu r a  i miłość p iękna , nie 
p o zw ala ją  Ci p a trzeć  się zaśc iankow o na  sz tu k ę ;  
za  dobrze  wiesz, w j  ik im  to zw iązk u  stoi sz tu ­
k a  nasza  z s z tu k ą  zachodn ią .  I  nie będąc szo­

w in is tą ,  ale  w ie lk im  p a t ry o tą ,  kocha jąc  i ce­
n iąc  sz tu k ę  zachodnią ,  szukałeś je j  p o k re w n y c h  
dzieł u nas i byłeś  p ie rw szym , k tó ry  ich  ś lady  
odkry ł ,  b y  później n a m  w skazać, ze i w naszej 
h is to ry i  i w naszej przeszłości, n ie ty lk o  o k rw a ­
w y ch  w alkach  opow iadać , o zdobyczach  w spo­
m inać , genea log ie  recy to w ać  i zw yc ięs tw am i 
się szczycić, lecz i o innej h ir to ry i ,  o h is to ry i  
p r a c y  i k u l tu r y  ludzkie j m ów ić  możem y. T y ś  
n a m  tę  przeszłość o d k ry ł  i u p rzy to m n ił ,  że nie 
po trzeb u jem y  zacząć  p ra c y  n ieznanej u nas, 
lecz że i m y  iść m ożem y  szlakiem  t r a d y c y i  i 
k o n ty n u o w a ć  to, co nasi p rzodkow ie  zaczęli 
Jeże l i  też  m oże w sk rom nie jszych  rozm iarach , 
n :ż n a  zachodzie, m ie liśm y je d n a k  ta k ż e  nasze 
rzemiosło, b lisk ie  sztuce. Ciebie w ięc  d a rz y m y  
dziś d helem tego  naszego a r ty s ty ,  k tó ie g o  ta k  
cen im y  i k tó ry  może na jb a rd z ie j  w ierzy  w roz­
wój i p rzyszłość sz tu k i  rodzimej. Jeg o  p racę  
zechciej p rz y ją ć  C ze;g o d n y  P a n ie  ja k o  dowód 
i w y ra z  w dzięczności d la  naszego p rz y ja c ie la  i 
cz łonka  honorow ego naszego T o w arzy s tw a ."

Po tem  przem ów ien iu  w ręczy ł  p. R e jc h a n  
s re b rn ą  p lak ie tę ,  d a r  T o w arzy s tw a ,  p. W ła d y ­
sławowi Ł ozińsk iem u, k tó ry  z p raw dz iw em  
w z ru sz e n b m  zaznaczy ł  w swej odpowiedzi, że 
z n ie k ła m a n ą  radością  śledź' o b ja w y  odrodzen ia  
i rozw oju  sz tu k i  we Lw ow ie , wśród t ru d n y c h  
naszych  w aru n k ó w , a w ręczony  jemu, p r z y ja ­
cielowi sz tuk i,  dar, cen: ja k o  objaw  wielkiej 
życzliw ością  za  k tó rą  dochow a w  duszy  swej 
szczerą wdzięczność. W śró d  ożyw ionej p o g a ­
w ęd k i  tow arzysk ie j  spędzili  z eb ran ,  n a s tęp n ie  
k i lk a  chw il  w p rzep y szn y ch  sa lonach  pp. Ł o ­
zińsk ich , p odz iw ia jąc  a r ty s ty c z n e  zb iory , ze­
b ra n e  z p ra w d z iw y m  sm ak iem  p rzez  tego  n ie ­
zw y k łeg o  m iło śn ika  i p rzy jac ie la  sz tuk i.

P la k ie ta  pom ysłu  p. Dębickiego, zosta ła  
w y k o n a n ą  w p ra o o w n ’ złotniczej p. J a r z y n y  
-we L w o w ie ;  i pomysł, i f a k t  w y k o n a n ia  te j  
p ra c y  w  całości we L w ow ie , p rzynoszą  zaszczy t 
n ie ty lk o  a r ty śc D  1 w y k o n aw cy ,  ale tak że  T o ­
w arzy s tw u  p rzy jac ió ł  sz tu k  p ięk n y ch ,  k tó re  
w ten sposób zaznaczy ło  łączność W ład y s ław a  
Łozińskipgo, a u to ra  dz ie ła  o z ło tn ic tw ie  Iwow- 
•skiem w ś redn ich  w iekach , zo Lw ow em .

IJątlft państwa.
Wiedeń. K  o m i s y a u g o d o w a  o b rado­

w a ła  wczoraj w da lszym  c iąg u  n ad  a r ty k u łe m  
X X  t r a k t a t u  ugodow ego, o obrocie  bydłem .

Dr. E u g en iu sz  L e w i c k i  (k a n d y d a t  a- 
dw okack i  ze S tan is ław ow a, ru sk i  na ro d o w y  d e ­
m o k ra ta )  w y w o d z i ł ,  że k a ta s te r  b y d ła  i kol- 
czykow an ie  świń w G alieyi są zby teczne, po­
n iew aż  dowiedzioną je s t  rzeczą, iż s tosunk i w e­
te ry n a ry jn e  w G aliey i ju ż  od d łuższego  czasu 
nie są gorsze, j a k  w innych  k ra jach .  P rzez  
p ra k ty k i ,  w y k o n y w a n e  na  g a licy jsko -w ęg ie r­
skiej g ra n ic y  chów  owiec i b y d ła  w rusk ie j 
części K a r p a t  zosta ł  zupe łn ie  zniszczony. Mó­
w ca  żąda  ścisłego stosowanie  przep isów  w e te ­
ry n a ry jn y c h  wobec W ę g ie r  w ty c h  ok ręg ach  
g ran iczn y ch .  N as tępn ie  om aw ia ł  znaczen ie  G a ­
licy i i B u k o w in y  na w ypadek  w ojny ek onom i­
cznej z W ę g ra m i .  T e  dw a  k ra je  m o g ły b y  z a ­
s tąp ić  p rzyw óz  p ro d u k tó w  ro ln iczych  z W ę ­
gier, j e d n a k  ty lk o  wówczas, g d y b y  wobec n ich  
stosow ano in n ą  p o l i ty k ę  ekonom iczną , j a k  do­
tąd . M ówca żąda  d la  ludności ruskiej w szcze­
gólności p a rce lacy i  dó b r  p a ń s tw o w y ch  n a  rzecz 
chłopów, u ła tw ie n ia  k re d y tu  rolniczego.

P ose ł  K o z ł o w s k  dz ięku je  m in is trow i 
ro ln ic tw a  za życzliwość, ob jaw ioną  d la  G aliey i  
w  j  ?go m ow ie i w y ra ż a  nadzieję , że m in is te r ,  
ja k o  by ły  m arsza łek  A u s try i  G órne j ,  u w zg lę ­
d n iać  będzie  u c h w a ły  sejmowe. U bolew a, że 
większość rezo lucyj. d o ty czący ch  p o l i ty k i  w e­
te ry n a ry jn e j ,  od w ie lu  l a t  pozostaw ała  bez od­
powiedzi. Mówca w y ra ż a  podziw  dla  wywodów 
min istra  ro ln ic tw a  , rad zcy  m in is te ry a ln eg o  
B endera ,  k tó re  są jednakże  o wiele lepsze, niż 
S8ina um owa wet: ry n a ry jn a .  U w a g a  m in is t ra  
ro ln ic tw a , że s to su n t  i w e te ry n a ry jn e  za czasów 
au tonom ii  w s to sunku  do W ęg ie r  b y ły  zle, jest  
w p raw d z ie  słuszna, ale  tem u  je s t  w in n e  u p r z y ­
w ile jow anie  W ęg ier  na  n iekorzyść  A u s t ry i  i 
n ieścisłe w y k o n y w a n ie  odpow iedn ich  p rz e p i­
sów. T eraz  c e n t ra lu y  zarząd  po li tyczno -w e te ry -  
n a ry ju y  je s t  w p raw d z ie  lepszy  an iże li  do ro k u  
1890, ale  jeszcze zawsze n ie  j« s t  on w o ln y  od 
w zględów  d o k try n e rsk ich  i nie posiada odpo­
w iednie , znajomości s tosunków  loka lnych .

C elem  zapob ieżen ia  ssaw leczeniu  za ra z y  z 
Rosyi, kon ieczną  je s t  ścisła s t raż  g ra n ic z n a  i 
p rzep ro w ad zen ie  zam k n ięc ia  sta jen . M ówca 
zw raca  się p rzeciw  p rzy m u so w i k o lezy k o w an ia  
Świn w G aliey i .  g d y ż  to  za rządzen ie  je s t  zu ­
pełnie  zbyteczne. W  końcu  b ro n i  cen tra ln eg o  
z a rz ą d u  d la  sp raw  ro ln iczych , m imo, iż nie 
z gadza  się z m m  co do opozycyi p rzeciw  całej 
ugodzie. P o  w iększej części je s t  zas ługą  tego 
za rządu , że u s ta ły  sm u tn e  s to sunk i na. polu  
po licy i w e te ry n a ry jn e j .  W reszc ie  żąda  odszko­
d ow an ia  g m in  za k a ta s te r  b y d ła  i ośw iadcza  
się za  zak azem  pędu  b y d ła  z W ę g ie r  do Gali- 
cyi po drogach .

P. E l l e n b o g e n  ( lekarz  z W iednia , so- 
c y a ln y  d e m o k ra ta )  w skaza ł n a  tw ie rd zen ie  o- 
becnego  m in is t ra  Pescbki, że w edług  p rzep isów  
ugody , w ęg ie rsk ie  św inie  ty lk o  w  bardzo  rz a d ­
kich  w y p a d k a c h  będą  m o g ły  być  w p row adzane  
do A u s try i .  Będzie  to  now a p rz y c z y n a  p o d ro ­
żenia  mięsa. Miinoto a g ra ry u sze  nie są jeszcze 
zadowoleni, a  jeś li  kto, to  a g ra ry u sz e  .pow inni 
być  zad o w o leń ’ z ugody'.

P o  długiej dysk u sy i  p rz y ję to  a r ty k u ły  
dotyczące re fo rm y  giełdow ej i o b ro tu  ś rodkam i 
żywnośc-i; n a s tę p n ie  bez d y s k u s j i  p rzy ję to  a r ­
ty k u ły  dotyczące  k o n fe re n c j i  celno-handlow ej 
Bośnii i H e rco g o w in y  i o sądach  rozjem czych .

Wiedeń. Deutschnationale Korr. ogłasza roz­
m ow ę z jedny m  z cz łonków  dz iew ią tk i  n iem ie­
ckiej, k tó r y  żalił  się. że rząd  zupe łn ie  n ie  p ro ­
w adzi p a r la m e n tu ,  a troszczy  sic ty lk o  o k o ­
nieczności państw ow e. Po  za ugodą  i p row izo- 
ry n m  budżetow om  rząd  pozostaw ia  p a r la m e n t  
sw em u losowi. A p a ty a  ta k  wzrosła, że jedno  
s t ro n n ic tw o  nie  t roszczy  się o to, co robi d r u ­
gie, ale n a w e t  n ie jedno  s tronn ic tw o , za in ieyo- 
w aw szy  j a k ą  akcy7ę, n ie  troszczy się w cale o 
je j  rezu l ta t .  T ak że  konferencja-  prze łożonych  
k lubów  nie  dorosła do zadania .  P a r l a m e n t  z re ­
sz tą  nic nie robi a g d v  ug o d a  zostan ie  u c h w a ­
loną, to popadn ie  w zu p e łn ą  ap a ty ę .  J e d y n ą  
rzeczą, k tó ra b y  m ogła  rozbudzić  p a r la m e n t ,  b y ­
łoby  u chw alen ie  no rm aln eg o  budżetu . Lecz  cóż, 
k ie d y  b u d ż e t  od d aw n a  w niesiony, a p a r la m e n t  
n ie  może przy jść  do p ierw szego  jego czy tan ia ,  
an :  n ie  chce p rzek azać  go  bez p ierw szego  ezy"- 
t a n ia  komisyd.

Co i o ezem piszą,
W iedeńsk i k o re sp o n d en t  D ziennika  

go n adzw ycza j  św ie tn ie  sc h a ra k te ry zo w a ł  tę  
logikę, w ed łu g  k tó re j  g łó w n y  o rg a n  wszechpo- 
laków: Słowo poi kie ob rzucał b ło tem  n a jp o tw o r ­
nie jszych  za rz u tó w  p anów  lir. W ojciecha  Dziedu- 
szyckiego  i D a w id a  A braham ow icza  w tedy ,  g d y  
trz e b a  .ch by ło  u su n ąć  z posad, a b y  zrobić  
miejsce p. G iąbińskieim i, a k tó ry  te ra z  o b m y ­
w a  ich  z tege  b ło ta  i lnisze n a  ich cześć h y m n y  
poohw alne , gdy' już p. G łąb iń sk iem u  n ie  p rze ­
szkadza ją  i g d y  owszem p. G łąb iń sk i  p o trz e ­
bu je  ich te raz ,  żeby  dodaw ali  m u b la sk u  i p o ­
wagi wobec rząd u  i wobec in n y c h  s t ronn ic tw .

K o re sp o n d e n t  te n  pisze co n a s t ę p u j e :
Z dokonaniem wyboru hr. Dzieduszyckiego 

na wiceprezesa Koła polskiego, a nominacją p. A- 
brahamowicza ministrem Galieyi, tak zwane „prze­
silenie polskie", uważać można za ukończone.

Prawie zbytecznem jest podkreślać, że koń­
cowe dwa akty' dramatu uważamy za bardzo po­
myślne. W  cieniu politycznej wytrawności, wiedzy 
i dośv iadczenia Lr. Dzieduszyckiego, wszechpolskie 
światło straci zapewne wiele ze swego rażącego 
blasku i polityka Koła pozostanie w ramach wska­
zanego umiarkowania i owej wytrawności, której 
zawdzięczało Koło dawniejsze dominujące w Izbie 
stanowisko.

Co do nowego ministra p. Abrahamowicza, 
wydtarczy wskazać na świadectwo jego przeciwni­
ków: nawet A . f r l  P re  se wśród zachwytu nad ża­
kowską sztuczką soey'alistów, przyznaje dziś, ie  bę­
dzie on znakomitą sita dla gabiisetu. Bez przesady 
powiedzieć można, że p. Abrahamowiez na łeży do 
najlepszych, a bardm iziś nielicznych polityków w 
Izbie poselskiej, co zaś do znajomości spraw i po­
trzeb krajowych stoi zapewne na pierwszem 
miejscu.

A jednak — jednak te ost.itnie, acz bardzo 
pożądane akty, odebrały sztuce wszechpolskich au­
torów charakter poważnego dramatu o logicznej 
budowie i konsekwencji, bo w zestawieniu z pier­
wszymi aktami całość zakrawa prawie na farsę.

Zważmy tylko: Non i posłowie polscy zje­
żdżają się Ma sesyę, oryentiiją się i zbliżają wza­
jemnie na podstawie wspólności programów. Obok 
niezorganizowanej grupy konserwatystów, widzimy 
wyrastające centrum katolickie i dwie odrębne, a 
programowo zupełnie różne grupy demokratyczne. 
Spółka autorów' z panem Leo na czele postanawia 
stworzyć. w tego materyału dramat. P. dr. Leo 
zjeżdża do Wiednia, udsje się do p. Głąb’ńskiego 
i objawia mu wielką tajemnicę : narodowi demo­
kraci mają iw Kole większość! P. Głąbiński śmieje 
s i ę : siedmnastu na pięćdziesięciu i czterech, to 
przecież nie większość! Nawet s ta tystyk  stronni­
ctwa prof. Buzek nie zdołałby tego wjdedukować. 
Ale p. Leo jednak nie żartuje. Jako  człowiek wy­
kształcony, na pamięć prawie umie Goethego Pau- 
sta, uśmiecha się w odpowiedzi cytuje :

Uwagę skup :
Z raz dziesięć zrób,
A dwójkę zgub,
I  zrób wnet trzy,
A — ś bogacz ty,
Rzuć cztery precz !
A z pięć i z sześć,
Tu widzim wieść,
Sieam i ośm złóż 
I  koniec ju ż !

Prowadzi zdziwionych Wszeclipolaków do 
sali, gdzie na jego wezwanie zebrali się już de­
mokraci, usypia wszyskich potokiem swej wymo­
wy, wlewa itti w usta „czarownic płyn" i budzi 
już odmłodzonych i pomnożonych. Je s t  ich trzy­
dziestu i s ta tystyk *p%rOfinictv. ii prof. Buzek bez 
trudu już zestawia nroporcvę.

30 : 54 =  x : 10Ć 
hurra: jes t  nas 55’55 prooen1, narodowa demokra- 
cya ma większość !

Po tej pięknej ekspozycji przychodzi akt. 
drugi. Noc, sklepień.e starej W uiam i wiedeńskiej, 
podpisanie aktu konfederacji. Odmiana: salon
prezesa, przedłożenie aktu konfederacji, abdykacja .

Z równą konsekwencją odbywa się akt trze­
ch Sala Koła polskiego, ponure milczenie, wybór: 
prof. Głąbiński zostaje prezesem! apoteoza wszech- 
polskośc1', za sceną orkiestra gra  pobudkę mary­
narki polsko-amerykańskiej.

Dotąd siła autorów dopisała, ale odtąd dra­
mat szybko już stacza się ku farsie. Tryumfująca 
dem okracja  na burkach własnych wznosi jednego 
konserwatystę na wiceprezesa, drugiego aż na mi 
nistra, a wszystko to wśród okrzyków na cześc- 
zwycięstwa demokracyi i natrętnych dżwięków 
wszechpolskiego marsza. Prof. Głąbiński prezesem* 
niech żyje narodowa demokracja, hr. DziuduszjckL 
■wiceprezesem: cześć narodowej demokracji ! p
Abrahamówicz ministrem: zwycięstwo narodowej
demokracyi!

Żeby' farsę skompletować, wywołano usunię­
cie się zupełne jedynego prawdziwego demokraty, 
jaki w dawnem prezydyam zasiadał: widocznie nie 
wyszkolony w wszechpolskiej szkole, umysł p. dra 
Dulęby nie umiał skonstatować logicznego związku 
pomiędzy założeniom Unii demokratycznej, panem 
Abrahamowiczem i lir. Dzieduszyckim, a (Jo gorsza, 
nie umiał nagiąć się dc pojęcia, że rządy demo­
kratyczne wykluczają obecność w Kole włościan 
ze stronnictwa ludowego, o których w stą jien ie  wła­
śnie p. Dulęba tak gorliwe czynił zabiegi. Zaufa­
nie stronnictwa ludowego do dawnego wiceprezesa 
uczyniło go „demokracyi“ podejrzanym.

Powtarzam Ostatni ak t dramatu, wy'bór kr. 
Dzieduszyckiego i nominacja p. Abrahamowicza, 
powszechnie przyjęte będą z zadowoleniem do win - 
domości, ale .jeśli narodowa demokracya i te wy­
darzenia zarejestrować zechce jako swe zwycięstwo 
spotka się w całym kraju z wybuchem serdecznej 
wesołosdi.

i

Emigrant.
(Wspomnienie z podróży).

W ła d y w o s to k .  Port .  Zgie łk , szum, n a w o ­
ływ an ia ,  ludzie  b iegną , p o t rą c a ją  się w z a je ­
mnie, w szyscy p rz e ję ć . jedną  my ślą, ch cąc  się 
jak  na jp rędze j  znaleśc n a  pok ładz ie  ok rę tu ,  
k tó ry  za cLw lę w yruszy  do S zan g h a ju .

P rzedem ną  p rzesuw ają  się k o le jn o  z wę­
ze łkam i podróżni, sp iesznie  k u p u ją c  b i le ty  i 
pch a jac  się do ok rę tu .  Pośród  m n ó s tw a  C h iń ­
czyków  z d ług im i w arkoczam i, z au w aży łem  
niem łodego człowieka, odz ianego  po e u ro p e j ­
sku. By ł to w ysoki b lcn d y n ,  l a t  około 40, n a d ­
zw ycza jn ie  sy m p a ty czn e j  powierzchowmości. Na 
tw a rz y  jego  b y ły  w y ry te  ś la d y  c ie rp ie ń  p r z e ­
b y ty c h .  Z d aw ało  mi się, że nieznajomy" czegoś 
się obaw ia ł  i rzuca jąc  dookoła  t rw o ż l iw e  sp o j­
rzen ia ,  s ta r a ł  s ię  czem prędze j  zna leść  n a  fa lach  
oceanu. Ten człowiek, pom yśla łem , zap ew n e  z 
przy jem nośc ią  opuszcza Rosyę.

R oz lega  się sy g n a ł  o s ta tn i  i o d p ły w a m y .  
Z a  chw ilę  W ładyw ostok  ju ż  by'ł za. nam i.

P odróż  naszą  u p rz y je m n ia ła  p ra w d z iw ie  
w sp an ia ła  pogoda. N ad  n a m i szafirowm n iebo  
bez na jm nie jsze j  c k m u ik i ,  a w  około  nas  n ie ­

zm ierzony  obszar wód oceanu Spokojnego, w 
k tó ry c h  gdz ien iegdz ie  k ą p a ły  się s ta d a  mew, a 
o k rę t  hucząc  i gw iżdżąc  p rzeraź liw ie ,  pędził 
naprzód . Z k a ju ty  dochodzą  dżw ięa i  fo r te p ia ­
nu. T o  ja k a ś  A ng ie lka  w ygry 'w a rzew ne  melo- 
dye. N ieb aw em  k u  m n ie  zb liża  się ten  sam 
człowiek, na  k tó rego  zw róciłem  u w a g ę  p rz y  
w siadaniu . Pozna łem  go  n a ty c h m ia s t .  Z a u w a ­
żyłem , że b y ł  te ra z  o wiele spokojn ie jszy . Po  
chw ili  us iad ł i zaczął prze’g lą d a ć  n ied b a le  j a ­
kiś  dz ienn ik ,  p o p i ja jąc  zw olna  , , tan -zan “*) 
W k ró tc e  sąsiad mój pow stał,  zb liży ł  się do 
m n ie  i zaw iąza ł  rozm ow ę w ję z y k u  rosyjskim . 
T ow arzysz  mój poprosił  m n ie  do swej k a ju ty ,  
gdzie  z n iem ałem  zdz ;w .en iem  u jrza łem  na 
s to l iku  ki ąźkę polską.

— J a k  to, p a n  P o la k  ? — zapy ta lem .
— T ak , j e s te m  P o lak iem  — odparł .

P rzedstawiliśm y się w za jem nie  i ro zp o ­
częła się se rdeczna pogaw ędka .  Mój n o w y  z n a ­
jo m y  opow iedzia ł mi, że n iegdyś  w yw ędro -  
w aw szy  z k ra ju ,  m ieszka ł w  P e te rsb u rg u ,  za j ­
m u jąc  ta m  sk ro m n ą  posadę  w je d n y m  z b a n ­
ków  pryw atnym h. Pew nej nocy dokonano  u  
n iego  rew izyi. B y ło  to czasów p am ię tn e j  epoki 
P lew ^go. K tó ż  n ie  p rz y p o m n i  sobie ty c h  m a ­
sow ych  a resz tow ań , k ie d y  to  n a  zasadzie  n a j ­
m nie jsze j  poszlaki, często fa łszyw ej, se tk i  ludzi 
jiędzono do z im n y c h  t a jg  sybery jsk ich . T a k i  
też  los sp o tk a ł  i opow iadającego . Z osta ł  ze­
s łan y  do o k ręgu  Ja k u c k ie g c ,  na js traszn ie jszego  
m iejsca  zesłania. Z os taw ił  m łodą  żonę i m a le ń ­
k ie  dziecko i pow lók ł się n a  miejsce p rz e z n a ­
czenia .

W  pół ro k u  po tem  sprow adził  żonę, lecz 
dz iecko  w drodze  zm arło. P o  d łu g ich  la ta c h  
s tra szn y ch  c ie rp ień  uda ło  m u się zbiedz oto 
te r a z  jodzie do S zan g h a ju ,  a  s ta m tą d  do A m e ­
ry k i ,  żeby  rozpocząć  ta m  now e życie  i z apo ­
m nieć  la t a  o k ro p n y c h  m ęczarn i.  G aw ęd ząc  tak ,  
zesz liśm y n a  pokład . T a m  z au w aży łem  m a leń ­
k iego  człowieka, rudaw ego , w  c iem n y ch  b ino ­
k lach ,  k tó ry  baczn ie  p rz y g lą d a ł  się n am  o b y ­
dwom. Do człow ieka  tego  m im ow oli poczułem  
w s t r ę t  ja k iś  n ieokreślony , chociaż go  n ig d y  
p rz e d te m  nie  Widziałem i n ie  zam ien iłem  z nim 
an i  ji dnego  słowa. Mój n ow y  zn a jo m y  opow ia­
d a ł  mi o swej żonie, k tó rą  n a  2 ty g o d n ie  przed  
u c ieczk ą  w y p r a w i ł  do jed n eg o  z m ias t  sy b e­
ryjskich'.  Zona jego m ia ła  u d ać  się >do C hicago  
1 tam  mieli się spo tkać . Z w ie rzy ł  m i się n a ­
s tęp n ie ,  że żona  je g o  w k ró tce  oczekuje  ro zw ią ­
z a n ia  i to go m ocno niepokoi, p rz y te m  dodał, 
że  jeże li  w S z a n g h a ju  zas tan ie  z łą  Wiadomość
0 s tan ie  żonyr, to  w róc i z pow ro tem . Z a u w a ż y ­
łem , że w raz ie  p o w ro tu  m oże b y ć  aresztow'a- 
w a u y  i znow u  zes łany  do J a k u c k a .  O dpow ie­
dział,  że m a  n a  w'szelk: w y p a d e k  p a sz p o r t  na
obce  nazw isko  i że w ostateczności d roższą m u  
je s t  żona, an iże l i  swoboda. P odczas  naszej p iż ­
m o w y  spostrzegłem , że m ały ,  r u d y  człow iek , 
o k a  z nas  nie spuszcza, p rzys łuchu jąc  się u- 
w a ź n ie  k ażd em u  słowu. Z d aw ało  m  się n aw e t ,  
że sobie coś no tow ał.  W k ró tc e  p o żegna łem  się 
z to w arzy szem  podróży  i rozeszliśm y się do 
k a ju t .

N az a ju t rz  sp o tk a łem  now ego zna jom ego  
przy śn iadan iu . W y o b ra ź  p a n  sobie, powiacia, 
w czora j nap isa łem  l i s t  do zony  i dziś zgubiłem  
go. S zu k a łem  wszędzie, darem nie .

B y ć  może, że k to k o lw ie k  z podróżnych  
go  znalaz ł, to  n ie w ą tp l iw ie  zwróci. I  r z eczy w i­
ście w k ró tce  n a  p o k ładz ie  podszed ł do nas  ów 
m a ły  człow iek w b in o k lach ,  k tó r y  n a s  t a k  b a ­
cznie  śledził w czoraj,  sk łonił się i rzek ł  do-mo- 
je g o  to w arzy sza  po an g ie lsk u :  m ów iono  ml. że 
p a n  zgub iłeś  te n  oto list, w ięc  zw ra c a m  go 
p a n u .  To rzekłszy , poda ł  e m ig ra n to w i  zgu b io n y  
lis t.  Mó j zn a jo m y  uc ieszy ł  się bardzo, w zią ł l is t
1 p o d z iękow ał g rzeezn ie  oddaw cy . W id z isz  p an ,  
rzek łem  po o iejściu zna lazcy , miał* m  słuszność. 
Z a p e w n e  opuściłeś p a n  l is t  na  pokładzie ,  w y j ­
m u jąc  z k ieszen i dz iennik .

W k ró tc e  zapom nie liśm y  o ty m  w y p a d k u  
i  p ro w a d z i l iśm y  dalej  ż y w ą  rozm ow ę Mój zua- 
j o m y  b y ł  z a p ra w d ę  m iły m  to w arzy szem  p o d ’ óży. 
Człow iek  g łębok iego  um ysłu ,  sz lache tnych  myśli 
i w zn ios łych  idei, pom im o p rz e b y ty c h  c ie rp ień  
i j r rześladow ań nie  zm ien ił  sw ych  jrrzekonań.

Mój to w arzysz  z kolei w y p y ty w a ł  się 
m nie , jakie losy  p rzy p ęd z i ły  m nie  tu ta j  n a  
Wschód. O dpow iedz ia łem , że przed  k ilkom a  
m iesiącam i p rzy b y łem  z W a rs z a w y  do M an- 
d ż u ry i ,  prz 'jz p ros tą  c iekaw ość  chc ia łem  zoba­
czy ć  S langhaj, gdi ie m am  za m ia r  p iz ^ b y ć  
p a r ę  dni i w rócić  n a s tę p n ie  do M andżury i .  
R o zm aw ia l iśm y  n a s tę p n ie  o W arszaw ie  i k ra jn ,  
gdm e e m ig ra n t  b y ł  przed  laty- i t a k  nam  ze­
szła c a ła  podróż.

S zan g h a j  — to p raw dz iw e  m iasto  W sch o ­
du. N a  u licach  pełi-o ty:pów w schodnich . W s z y ­
s tk ie  n a ro d y  je d n a k  m a ją  tu  swuich p rz e d s ta ­
wicieli. P i .  rci s z e  miejsce, rzecz prosta , za jm u ją  
s z ty w n i  sy n o i  ie Albior.u. H a n d e l  i ję zy k  an- 
g u k -k  n a  V» schodzie to jiotęga. S p o ty k a m y  
tu ta j  e leg.-nckicń ob y w ate l i  p iękne j  F r a n c y  i 
i g ru b y c h ,  spasłyoih przy jac ió ł naszych  — N iem ­
ców, ty lk o  z ta  różnicą, że są oni tu  mniej 
b u tn i ,  niż w swoim T a te r la u d z ie .  W id z im y  też  
c a łe  m asy  w arkoczow ych  C hińczyków , h a n d lu ­
j ą c y c h  w szystk iem , czem ty lk o  m ożna h a n d lo ­
wać, dalej idą  J a p o ń c z y c y ,  A ra e ry k a n i" ,  m u ­
rzyni,  Włos., R o s ja n ie ,  T u rc y  i inni.  Czasam i 
padn ie  i słowo polskie, bo gdzie  nas  n iem a — 
tu ła c z y  bez ziemi i k ra ju .

Z  szerokich pól M azowsza i z n a d  b rze ­
g ó w  szarci W is ły  rozb ieg liśm y się po świecie 
ca łym . J e s te ś m y  w dziew iczych  lasach  A m e ­
r y k i  i pośród linków W schodu , wszędzie, g d z ’o 
ty lk o  d o ta r ła  cyw ilizacya.

W  S zan g h a ju  umówiliśmy' się z m oim  to ­
w arzy szem  po d ró ży  spo tkać  n a z a ju t rz  wieczo­
rem  jedne j  z m iejscow ych re s tau racy j .  Cale 
dw a  dni w łóczyR m  się po u l icach  tego  m iasta , 
og ląd a jąc  w szystko, co ty lk o  godnego  było  w i­
d z e n iu  S zangha ,  właśe wie t rzebaby  nazw ać  
,,m ias tem  fa łszerzy". Czego tu  n ie  f a łszu ją?  
S p e c ja ln e  fa b ry k i  p o d rab ia ją  wina, k o n iak i  ro ­
sy jsk ie  i zag ran iczne , j iodrab ia ją  p ien .ądze  ro ­
syjskie, p a te n ta  n a  o rd e ry  tp., tu ta j  p ro w ad zą  
n a  szeroką  ska lę  h an d e l  ż y w y m  tow arem .

W  S z a n g h a iu  w szystko je s t  i w szystko 
m o ż n a  kupić .  Jest, n a w e t  przysłowie, że w 
S z a n g h a ju  m ożna  do n ieba  się dosta

D ru g ieg o  dn ia  w ieczorem  poszedłem  w  u- 
m ów ione miejsce, oczekując  em ig ran ta .  N ie b a ­
w em  w p a d ł  szybko  wzburzony" bardzo. N a  py- 
tan ie ,  co za p rz y c z y n a  jego  w zburzen ia ,  odp ar ł  :

— D osta łem  te leg ram , że żona  m o ja  ciężko 
chora .  K ie d y  p a n  jedz iesz  do Rosyu — z a p y ­
tu je  mnie.

— W e  w tu re k  ra n o  — odpow iedzia łem .
— J a d ę  więc z panem .

P o zos ta ły  do od jazdu  czas spędziliśm y

*) Napój japoński.

razem. W e  w to rek  w y m a z y 1 iśmyT z pow rotem , 
a w p ią te k  u jrze l iśm y  W ład y w o sto k

P rzez  cały  czas podróży  to w arzy sz  mój 
był ba rd zo  n ie spoko jny  i w szelkie  z mojej 
s t ro n y  p ró b y  rozw eselen ia  go, spełz ły  na  niV 
czem.

ąjjdiągle w j l i c z a ł  k ied y  s tan ie  n a  m iejscu 
p rzezn aczen ia  i rozpaczał,  że podróż  t rw a  ta k  
długo.

0  możliwości zaa re sz to w an ia  n ie  ny llał 
wcale.

N areszcie  p r z y b y w a m y  do W ła d y w o s to k u .  
O k rę t  powoli podchocLi do portu,

W szyscy szy k u ją  się do w ysiadan ia ,  t r z y ­
m a jąc  p a sz p o r ty  w ręku . P rzy b i l iśm y . Sygnał:  
w ysiadać .

W te m  z p rz y s ta n i  roz leg ł się rozk az  nie 
wypuszczuc nikogo, pon iew aż  będzie  rewuzya 
w szystk ich  podróżnymi:, p raw d o p o d o b n ie  w celu 
a resz to w an ia  w ażn eg o  p rzes tępcy

A ch !  r e w i z j a  pom yśla łem , p ra w d a  jeśtci-.ą 
śm y  ju ż  w Rosyi. S po jrza łem  m mowoli n a  e- 
m ig ra n ta .  Z b lad ł  śm ierte ln ie ,  chw ilę  m yślał,  
nag le  rzuc ił  wręzełek  i k r r j k n ą ł :  „ żegna j  p s u ,
jeże li  zg inę , daj pan  znad  żon ie"  i n im  zdo ła­
łem  się spostrzedz, pob ieg ł n a  d rugi kon iec  po­
k ła d u  i rzucił się w morze.

Z p rz y s ta n i  w ysłano  n a ty c h m ia s t  sza lupę  
z żo łn ie rzam i i oficerem w celu  s c h w y ta n ia  
zb iega . E m ig r a n t  ty m czasem  p ły n ą ł  p o śp ie sz i rp , |  
k ie ru jąc  się w s t ro n ę  o k rę tu  ang ie lsk iego , s to ­
jąceg o  w pobliżu. Je ż e l i  dop łynie ,  to  będzie 
w olny , pon iew aż  w ładza  ro sy jska  n ie  może go 
a resz tow ać  n a  okręc ie  ang ie lsk im . Z  z a p a r ty m  
oddechem  ś ledziliśm y za p rzeb ieg iem  tei n ie ­
rów nej w alk i  na  śm ierć  lub  ż y c e .  S z a lu p a  z 
żo łn ierzam i szybko  zb liża ła  się do uc iek in ie ra ,  
odległość m iędzy  n u n i  zm nie jsza ła  się z b ły ­
skaw iczną  sybkością .  E m ig r a n t  tym czasem  p ł y ­
ną ł  dalej i pow oli zb liża ł  się do ok rę tu .  J e ­
szcze k i lk a  m in u t  i d o p łyn ie  i będz ie  ocalo­
ny. P ogoń , w idząc, że u c ie k in ie r  m oże się 
w y m k n ą ć ,  w y tę ż a  w szystk ie  siły, b y  go s c h w y ­
tać .  S z a lu p a  m k n ie  z b ły sk aw iczn ą  szybkością. 
Z  o k rę tu  ang ie lsk iego  rzucono linę i k i lk u  
m a j tk ó w  szy k u je  się. do wciągnięcia, e m ig ra n ­
ta  n a  okrę t ,  zbieg ' d o b y w a  o s ta tn ich  sił, by 
dopłymąć do liny". Jeszcze  ch w ila  i będzie oca­
lony. IMtem z sza ly p y  roz lega  się okrzył. . 
„stó j"  i w ty m  sam y m  m om encie  roz lega  się 
sa lw a  k a ra b in o w a .  D ym  od w y s trza łó w  z a s ło ­
n ił  miejsce tego  d ram atu .  O cean p o c h ło n ą 1 
nieszczęśliwego.

G dy  po chwi) wed odziłem n a  przyst:  ń, 
zobaczyłem  owego m aleńk iego  cz!owifczk.i w 
binoklp.ch, rozm aw ia jącego  z komisarzem poli­
c j a  i pokazu jącego  m u  ja k iś  pap ie r .  W te d y  
p rz y p o m n ia łe m  sobie śledzenie nas  przpz tego  
cz łow ieka  n a  okręcie, zgub iony  list- i po ją łem  
w szystko. D epesza  od ż o n y  by ła  faDzyv. a. 
N ieszczęliwego e n r g r a n t a  w prow adzono  w z a ­
sadzkę. P rzechodząc  około m ałego  p a n a  w bi­
nok lach , m im ow oli w zd ry g n ą łem  się. Spojrza ł 
sie n a  m nie . O brzuc iłem  go pełnem  p o g a rd y  
spojrzen iem  i zn ikną łem  w t łum ie .

Tadeusz Siltorski.
C har lńn ,  14 l is to p ad a .

K R O N I K i
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Lwów 20 listopada.
Zwracamy uwagę naszych Czytelników na 

prześliczną nowelę panny Zofii Sawickiej, rozpo­
czynającą się dzisiaj w fejletonie naszego pisma. 
.Jest to blnetkayiięopracowiijąca temat znany i J2jn:'i-_ 
w:auy iuż tysiąckiotnie, ale w sposób zupełnie n 
wy, a pełen niezrównanego wdzięku i powabu.

Sprawa zwołania Sejmu Namiestnik hr. 
Potocki i marszałek krajowy lir. Badeni bawią 
dzisia1 w Wiedniu dla porozumienia się z rządem 
w sprawie zwołania na grudzień Sejmu galicyj­
skiego, albowiem subkomitet reformy wyborczej 
pracujący w W ndniu  naci ułożeniem tej reformy 
doszedł już do porozumienia i uchwalił uastępuja- 
cy projekt reformy: Sejm będzie liczył 212 po­
słów, którzi się będą dzielili na trzy' następująco 
grupy :

1) Ośmiu wirylistów.
2) Grupa powszechna ma liczyć 102 po­

słów, a mianowicie wiejska 82 posłów, miejska 
20 poslóiy.

3) Grupa zawodowa ina lioz ć 1<'2 posłów, 
a to : obszary dworskie 53, Rady miejskie 20, sto­
warzyszenie rękodzielnicze G, Izby handlowo-prze- 
mysłowe 12, kurya inteligenc i 11 (adwokaci 
2 posłów', lekarze 2 posłów' i t. d.). W  kuryi po­
wszechnej ma być zaprowadzona pluralność. Mia­
nowicie każdy wyborca liczący 35 ła t ,  ma 
mieć dwa głosy. Wybory mają b jć  bezpośrednie 
i tajne.

Cessrz przyjął wczoraj na e se b n e j  f.u- 
ayencyi lir. Dzieduszyckiego, który pizyszedt po­
żegnać się z monarchą z powodu ustąpienia ze s ta ­
nowiska ministra.

Amnestyę ogłasza W iener Ztij. dla wszy sfti 
kich tych, którzy z powodu niestawienia się do 
wojska, dezercyi lub tym podobnie odsiadują karę 
więzienia, lub są w śledztwie .Amnestya wchodzi 
w życie od 2 grudnia 1907

O dczyt. P. redaktor Ostaszewski-Barański 
będzie miał w piątek bardzo zajmujący odczyt w 
Kole literackiem ,,0 Słowakach i Polakach w pół­
nocnych Węgrzech". Pan Ostaszewski był w tych 
okolicach i studyował umrunki tamtejszego życia.

Pięćdziesięcioletni jubileusz firmy wyda­
wniczej. Księgarnia Warszawska firmy Gebetłiuera 
i Wolffa, obchodziła wczoraj półwiekowy jubileusz 
swego istnienia. Dla upamiętnienia tej chwili po­
czyniła różne dary na cele publiczne I  tak zade­
klarowała 3000 rubli na Kasę przezorności pomo­
cników księgarskich, na rzecz swoich współpraco­
wników' w stosunku do lat pracy w firmie, oraz 
funduje bibliotekę wartości 15 0 rubli dla nowo­
powstającego 8eminaryum nauczycielskiego w U rsy­
nowa. Nadto jubilat Robert Wolff złożył 10(<0 
rubli kasie literackiej iv Warszawie, jako fundusz 
żelazny, z którego procent ma być obracany na 
zapomogi dla wdów i sierót po zmarłych literatach.

Dorobek półwiekowej pracy wydawniczej tej 
firmy przedstawia się bardzo okazale. Oto w okre­
sie 50-letnim wydała firma nakładem własnym 
ogółem 1595 dzieł, licząc tylko pierwsze edycje, 
P  G 415,000 egzemplarzach. W  dziale nutowym 
zawdzięczamy tej firmie wydawnictwo znacznej 
części dzieł Moniuszki, wszystkie dzieła Chopina 
i wiele >nnych, ogółem 4361.

W tym znacznym, iak na nasze stosunk . 
dorobku wydawn:czym zrajduja się owoce z ró­
żnych pól pracy i myśli ludzkiej zbierane, firma 
bowiem nie zasklepiła się w specjalnych wyda­
wnictwach, lecz przystosowywała się do potrzeb 
chwili, starając się zawsze godnie swym zadaniom 
odpowiedzieć. Dzi"l historyi i helletrystyki przed­
stawia się najpokaźniej, przytem firma Gebethnera 
i Wolffa pierwsza podjęła w Królestwie w szer­
szym zakresie szereg ozdobnych i wykwintnych

JaKO korzystną k anitałów
p o le c a m y :

4 % O b lig a c je  f g h Ł  prof- inncyjpegc f 
4 %  P o ż y c z k ę  krajową.
4°/, P o ż y c z k ę  tu. tziTowa

j Hipiery te  k u p u je  i sp rze ­
daje i a jk o r z v s in ie j

D um  bankonry i kantor

S O K A L  i L
Zlecenia  z p row incy ; bez dołu
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wydawnictw albumowych. W  ostatnich dwóch la 
tacli odradzającej się szkole narodowej dostarczać 
poczęła nowych licznych podręczników'. Dla szkoły 
początkowej wydała szereg elementarzy, z których 
„Przyjaciel lndu“ rozszedł się w liczbie 120.000 
egzemplarzy.

Ż dwóch wspólników założycieli żyje jeszcze 
p. Robert Wolff, który pomisao sędziwego wieku 
nie przestaje interesować się sprawami firmy i w je.) 
pracach bierze zawsze udział czynny. Drugi wspól­
nik ś. p. Gustaw Gebethner zmarł w roku 1901. 
Współwłaścicielami firmy, oprócz p. Roberta Wolf­
fa, są: syn jego dr. Józef Wolff, redaktor  Tygo­
dnika- Ilustrowanego, oraz syn ś. p. Gustawa, p. 
Jan  Gebethner.

Sympatyezaej tej i bardzo pożytecznej firmie 
życzymy powodzenia w' pracy na polu wydawni- 
czem na jak najdłuższe lat*.

Hojny dar. z  Wiednia donoszą, iż br. Zie- 
mialkowska, wdowa po ś. p. min. F lorian ie  Zie- 
ltiiałkowskim, ofiarowała 20.000 koron na rzecz 
wiedeńskiego koła tow. szkoły ludowej im. Sobie­
skiego, z tam, iż procenty od sumy tej mają być 
obracane ua utrzymanie w Wiedniu *zkoły pol­
skiej im. br. Zierniałkowskiego.

Towarzystwo łyżwiarskie otworzyło tym­
czasem, aż do skonsolidowani* się naturalnego lodu, 
ślizgawkę tylko na sztucznym torze t  zw. małego 
stawu. A jakkolwiek nie ma tam publiczność tych 
udogodnień, do jakich jest przyzwyczajona, to je ­
dnak chętnie rezygnuje z ląicli w zamian za to, że 
o tak wczesnej porze roku została już ślizgawka 
otwartą.

Polska szkoła sztygarów w Dąbrowic (na
Szląsku) otwarta zostanie dnia 1 grudnia. O zało­
żenie tej szkoły, mającej niezaprzeczenie duże zna­
czenie narodowe dla Szląska, starała się stała De- 
legacya Zjazdu Górników polskich. Kopalnie gali­
cyjskie chętnie oświadczyły gotowość - finansowego 
poparcia takiej szkoły i sama tylko kopalnie po­
wiatu krakowskiego złożyły na pierwsze wezwanie 
5000 koron; również rząd i Wydział krajowy 
oświadczyły gotowość poparcia tej szkoły. Tylko 
kopalnie szląskie odmówiły jej wszelkiej pomocy. 
Mimo to stała Delegacya Zjazdu górników polskich 
zdecydowała się otworzyć szkołę już 1-go grudnia, 
opierając jej byt na razie tylko o fundusze Zwią­
zku górników polskich i o datki kopalń galicyj­
skich, a licząc także i na ofiarność publiczną. Na 
razie otwarty będzie tylko kurs przygotowawczy; 
fachowy otwarty będzie dopiero w roku przyszłym.

Z życia kolonii pilskiej w Wiedniu. Ze 
stolicy naddunajskiej piszą: Tutejwea kolonia polska 
poniosła wielką stratę przez wyjazd p. Henryka 
Melcer-Szczawiuskiego, niepospolicie uzdolnionego 
pianisty kompozytora, który się teraz na stałe 
przeniósł do Warszawy, a który podczas swego 
pobytu w Wiedniu zawsze i  wielką gotowością 
brał udział we wszystkich wieczorkach z okazyi 
narodowych rocznic.

Z inicyatywy znanego zaszczytni* artysty  - 
rzeżbiarza p. Stanisława Lewandowskiego odbędzie 
się w przyszłym miesiącu razem z „grupą pięciu11, 
znanym odłamem ..Sztuki“ krakowskiej — oeobna 
wystawa obrazów i rzeźb w jednym z tutejszych 
prywatnych salonów sztuk pięknych. — W piątek 
odbędzie się pod protektoratem niestrudzonej i 
zawsze tak ofiarnej księżnej Max-yi Adamowej Lu- 
bomirskiej (w wielkiej sali Towarzystwa muzyczne­
go) koncert na dochód tutejszego polskiego Towa­
rzystwa św. Wincentego a. Paulo.

->s Uniwersytet w Odessie zamknięto z powo­
du rozruchów stmdenckich.

Bandycki napad. Przed trzema dniami go­
ścińcem wiodącym z Jaworowa do Sądowej Wiszni, 
jechaf gospodarz Michał Andruszko. Obok karczmy 
przydrożnej przystąpili do niego dwaj ludzie i pro­
sili go, by wziął ich ze sobą. Andruszko odmówił 
im. W tedy jeden z nich wyjął z kieszeni pełną 
garść złota i pokazując mu je, rzekł: „Ty durny
chłopie, myślisz, źe my nie mamy pieniędzy". 
Chłop, widząc, że ma do czynienia z bogatymi 
ludźmi i spodziewając się sowitego napiwku, skwa­
pliwie zgodził się na propozycyę. Kiedy wyjechali 
w puste pole, dwaj pasażerowi* rzucili się nagle 
na Michała Andruszkę, a jeden z nich strzelił do 
niego z rewolweru. Kula utkwiła w plecach. An­
druszko nieprzytomny *padł z wozu. Bandyci nie­
wątpliwie zrabowaliby konie, jednak w tej samej 
chwili wozy jadące w tyle, na odgłos strzału po­
częły śpieszcie zbliżać się. Widząc to bandyai, u- 
ciekli, prawdopodobnie w kierunku ku Lwowu. 
W  ślad za nimi przyjechali do Lwowa żandarmi. 
Obaj bandyci wyglądali podobno na niemieckich 
kolonistów. Na furze zostawili pakunek s półko- 
szulkiem i kołnierzykiem, na których wypisane 
było nazwisko Kiszler.

Z Kołomyi donoszą, że tam się odbyła przed 
sądem przysięgłych rozprawa przeciw W ładysła­
wowi Wernerowi, oficyantowi pocztowemu z Kut, 
który zdefraudował 4 4 0 0  K. skarbowych. Sędzio­
wie przysięgli zaprzeczyli głównym pytaniom dla­
tego, że podczas rozprawy okazało się jaki bezład 
panuje na poczcie i jak ta insty tucja  jest zorgani­
zowaną niżej wszelkiej krytyki. Potwierdzili zaś 
sędziowie przysięgli tylko pytanie dodatkowe, a 
wskutek tego trybunał skazał tego urzędnika na 4 
miesiące więzienia obostrzonego postem.

Zabawne nieporozumienie. W jednej z d ru­
karń  w Konigsteinie zamówiono szarfę do wieńca 
pogrzebowego z napisem: „śpij spokojnie! Do wi­
dzenia!1' Wkrótce potem nadeszła do drukarni od 
zamawiającego depesza trości następującej: „Po do 
widzenia dodać w niebie jeślFbędzie jeszcze miej- 

Można sobie wyobrazić zdumienie zamawia

-j- 8, w Palermo -L 11, w Madrycie'—j- 2, w Sztok­
holmie — 8, w Petersburgu — 11, w Wilnie — 7, 
w Warszawie — 5, w Moskwie — 10, w Kijowie 
— 5, w Odessie — 2, w Sorajewie 0, w Bel­
gradzie 0, w Bukareszcie — 2, w Sc-fii — 1, 
w Konstantynopolu -j- 8, w Atenach -j- 12. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli- W’ Karapczyjowie nad Czeremoszem, 
zmarł przed paru dniami Roman Krzysztofowiez, 
właściciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 65. — 
W  Zaleszczykach Ludwik br. Watmann, emery­
towany pułkownik i właściciel dóbr ziemskich, w 
81 roku życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 3 R. 
w poł. -4- 1 11. Bar. 767. Spada. Pochmurno.

I bądź tu gościnny.
Do państwa X., młodych małżonków, przybył 

stryjaszek z prowincyi. Stryjaszek bawi się bardzo 
dobrze, chodzi do teatru, do kawiarni, na spacer, 
do kościoła i czuje się o wiele lepiej, niż u siebie 
w domu. Zaproszony na kilka dni, siedzi już trzeci 
tydzień i ani myśli o powrocie do domu. Państwo 
X. są wprawdzie bardzo gościnni, ale zawsze... 
Stara historya, że goście i ryby trzeciego dnia... 
psują się, cóż dopiero w trzecim tygodniu.

Więc pani X  pierwsza przypuszcza szturm 
do sumienia stryjaszka:

— Stryjaszek nie tęskni za stryjenką, która tak 
długo siedzi w domu sama, co?

— Aj, prawda, prawda, kiepski ze mnie mąż.
— Pewnie tęskni tam na prowincji sama bez 

stryjcia ..
— Masz r a c ję ,  masz racyę, jeszcze dziś napiszę, 

żeby tu także przyjechała.

6•50 do 6-70, bobik od 6'70 do 6'90, koniczyna 
czerwona od 65'00 do 75,Q0, koniczyna biała 
od 45'00 do 55-00, koniczyna szwedzka od 70'00 
do 80'00. tymotka od 30’0(> do 36-00.

S p iry tu s  p a r ita s  Tarnopol gotowy od 55-00 
do 55-25, na termina od 00-00 do 00-00, ekskon- 
tyngentowany od 35-75 do 36-00.

w m m  „meglibu

'Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „Mignon," opera Thomasa. We środę po raz 
pierwszy „Szkoła", sztuka współczesna w 4 aktach 
Z. Kaweckiego. We czwartek „Traviata,“ opera J. 
Yerdiego. — W  piątek „Szkoła". — W  sobotę 
popołudniu „Lilia VVeneda;“ wieczorem „Opowieści 
Hoffmana". — W  niedzielę popołudniu „Ich czwo­
ro" Zapolskiej; wieczorem „Wesoła wdówka". — 
W  poniedziałek „Szkoła".

Z Filharmonii. W poniedziałek dnia 2-go 
grudnia wystąpi w sali Filharmonii znana u nas 
z zeszłorocznego koncertu Ł u c ja  Weidt, nadworna 
śpiewaczka opery wiedeńskiej. Je j  czysty sopran 
z natury silny, przytem przyjemny — obejmuje 
więcej jak dwie oktawy. Wiedeńska prasa nie ma 
dość słów pochwałj- dla niezrównanej śpiewaczki. 
Tak samo unoszą się nad nią w Budapeszcie, gdzie 
niedawno wystąpiła z koncertem własnym.

„The Empire Vio" dzisiaj i coizh-nnie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. 7 ' / ,  w sali 
Bełle-Yuo przy ul. Karola Ludwika.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie
We wtorek „Narzeczona w depozycie," komedya
P. Gsvanlt'a  i R. Charvay’a; we środę „Ciocia Ba- 
rtleli," obr.dram. St. Lipskiego „Epidemia" O. Mir- 
beau i „Królewicz Jaszczur" Raczyńskiego; we 
czwartek „Narzeczona w depozycie"; w piątek 
„Kordj-an" J. Słowackiego; w sobotę „Ich czworo" 
G. Zapolskiej; w niedzielę popołudniu „Zażarty 
automobilista," krotocbwila, wieczorem „Ich czworo", 

Colosseum Hermanów od 16-go listopada. 
Spalenie indyjskiej wdowy, poemat taneczny, wy­
kona Saffira Pradyaik i Segen N©vil’e.— „ J~O li-jO li,u 
groteska w 1 akcie. — The Hinode, oeaarscy na­
dworni artyści japońscy. — Trupa Gorlmnojj, 
rosyjscy śpiewacy i tancerze. — S ig rid  i  A lfred  
Kaess, mistrzowscy łyżwiarze. — JGtograph, sen­
sacyjne nowe obrazj’. — 10 nowych atrakcjTj ! — 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4-tej i 8-mej.

1 1 
z , targów zbożowych,

sce
jącego, kiedy po otrzymaniu z drukarni szarfy wy- 
czytał na niej wydrukowane wielkiemi, czarnemi 
literami następujące słowa: „Śpij spokojnie! Do wi­
dzenia w niebie, jeśli będzie jeszcze miejsce".

Poiskie Towarzystwo filozoficzne we Lwo­
wie odbyło 58 posiedzenie naukowe, na którem do­
cent prywatny uniwersytetu dr. J. Łukasiewicz 
przedstawił referat z książki znanego psychologa 
ameiykańskiego W. Jam es’a pt. „Pragmatyzm, no­
wa nazwa pewnych starych kierunków myślenia". 
Kierunek filozoficznj', zwany pragmatyzmem, po­
wstał przed kilku łaty w Anglii i Ameryce i za­
sługuje na poznanie, jako znamienny objaw umy- 
słowości anglo-amerykańskiej. Zasadnicza teza p ra ­
gmatyzmu głosi, żo dane zdanie lub przekonanie o 
jakiejś rzeczy jest tylko wtedy prawdziwe, gdy 
konsekwencj-e jego dadzą się sprawdzić w prakty- 
cznem działaniu. — W  dyskusji,  w której podno­
szono liczne zarzuty przeciw temu poglądowi, za­
bierali głos p p . : Bad, Bandrowski. Łukasiewicz,
Mańkowski, Twardowski i Witwicki.

Temperatura dnia 23 listopada o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 4. we 
Lwowie — 5, w Tarnopolu — 6, w Cze-niowcacb 
— 5, w Wiedniu — 1, w Sałebui#* — 3, w Gra­
c a — 1, w P radze — 1, w T ryeśc ie  I 3 , w Abbszyi 
-i- 3, w R aguzie -i- 10, w Budapeszcie t  1 
B erlin ie  — 2 , w H am burga — 3 , vr Monachium

Wiedeń 24  lis topada.
(Z .)  N a ta rg a c h  a m ery k ań sk ich  obn iży ły  

się ceny  zboża w da lszym  c iągu  w m in ionym  
tyg o d n iu .  Spmdek jes t  dosyć znaczny , wynosi 
bowiem  w pszen icy  o cen tów  am ery k ań sk ich  
n a  buszlu, czyli około 50 ha lerzy  n a  50 k ilo ­
g ram ach .

T en  p o now ny  sp a d e k  cen  zbożow ych 
w S ta n a c h  Z jednoczonych  m o ty w u ją  ta m  p o ­
lepszeniem  się w idoków n a  żn iw a  w A r g e n ty ­
nie. N ie  u lega  je d n a k  w ątp liw ośc i ,  że przede  
wszyst.kiem je s t  t a  baissa cen  zbożow ych n a ­
s tęp s tw em  zajść n a  am e ry k a ń sk im  ry n k u  
p ien iężnym .

E k s p o r t  zboża do E u r o p y  fo rsu ją  zresz tą  
nie ty lk o  w S ta n a c h  Z jednoczonych , ale także  
w K anadz ie ,  a rz ą d  K a n a d y jsk i  pop ie ra  e n e r ­
g icznie  tę  ak cy ę .

P o n a d to  liczą się w S ta n a c h  Z jednoczo­
n ych  z tern, że k o nsum eya  w e w n ę trzn a  zm n ie j­
szy się, g d y ż  z pow odu  pogorszen ia  się kon- 
j u n k t u r  p rzem ysłow ych  i rozpuszczen ia  ty s ięcy  
robo tn ików , te  w łaśn ie  w ars tw y  ludności, k tó re  
s tanow ią  g łó w n y  k o n ty n g e n t  konsum en tów  
zboża, m uszą  bardzo  ogran iczać  się w  sw ych 
"w y d a tk a c h ,

Osłabienie  się ten dency i am erykańsk ich  
giełd  zbożow ych w yw oła ło  obniżenie  cen zbo­
ża ta k ż e  n a  r y n k u  ber l ińsk im  i londyńskim . 
T y lk o  na  s tosunk i au s try ack ieg o  t a r g u  zbożo­
w ego pozostało ono p raw ie  b i z  żadnego  w p ły ­
wu, a osta teczne no to w an ia  wczorajsze są znów 
w yższe od no to w ań  z ub iegłej soboty.

Dzisiejszy s ta n  zapasów  g łó w n y ch  g a t u n ­
ków  ziarna, n ag rom adzonych  w  W ied n iu ,  je s t  
n a s t ę p u ją c y : P szen icy  185 wagonów, ż y ta  252, 
jęczm ienia  473, owsa 1.136, k u k u ru d z y  179, so­
czew icy 19 wagonów.

Loco W ie d e ń  no tow ano  dziś za 50 kilo 
następu jące  c e n y :

Pszen ica  cisańslia  (77 do 79 kilo) 13T0 
do 13'60, s łow acka (77 do 81 kilo  12-50 do 
13. — , do ln o -au s try ack a  (76 do 80 kilo) 12'20 
do 12 55.

Żyto słow ackie  ( 2 do 75 kilo) 12.20 do 
12‘4.0, rozm aite  w ęg iersk ie  (72 do 74 kilo) 12’10 
do 12.35, a u s t ry a c k ie  (72 do 75 kilo) 12.05 do 
12 30

Ję czm ień  m oraw sk i 10-00— 10'70, z doliny 
M oraw y  loco s ta c y a  9 '00— 9 5 0 ,  słowacki loco 
s ta c y a  8 '25—9'90, ze s tacy i  n a d  ś rodkow ym  
D u n a jem  0 '00—0-00, pó lnocno-w ęgicrsk i  loco 
s tacya  0 '0 0 —0 0 0 ,  c isański loco s tacy a  7 20 
8 25, jęczm ień  na  paszę 8 ’00— 8'25,

K u k u ru d z a  w ęg ie rska  8 4 0 —8 2 5 ,  now a 
7 -s5—7*75, Cincpiantin  s ta ra  8 4 5 —9.05, now a 
8 5 0 - 8 - 8 0

Owies w ęg iersk i  średn ie  g a tu n k i  8 ’50 do 
8'80, p r im a  8 '75— 9-25. ,

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 25-ego 
listopada. — (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
W aluta  koronowa). Pszenica gotowa od 12-70 do 
12-90, żyto gotowe od 11'GO do 11-80

ze poranne).
Petersburg. Usiłoycano w y k o n a ć  now y 

zam ach  n a  p re z y d e n ta  m in is t ró w  S to ły p in a .  
Z am ach  p rzeds ięw zię ty  b y ł  w te n  sam  sposób, 
co w swoim  czasie na  m in is t ra  sp ra w  w ew nę­
t rz n y c h  S ip iag ina . Do m ieszkan ia  S to ły p in a  
w  p a łacu  Z im o w y m  p rzyszed ł  m ężczyzna  w p a ­
ra d n y m  m u n d u rze  w ojskow ym , p rzed s taw ił  się 
ja k o  p u łk o w n ik  S e m ia t in  i prosił, b y  go z a ­
m eldow ano  p re zy d en to w i m in is trów . Z ach o w a­
nie  się jego  wzbudziło  pode jrzen ie  urzędn ika . 
Z a u w a ż y ł  on n a d to  pew n e  n iedokładności w u- 
m u n d u ro w an iu  p u łk o w n ik a  i n a  m iejscu k aza ł  
go aresz tow ać. O kazało  się, że m n ie m a n y  puł- 
lo w n ik  j e s t  osobą cyw ilną . W drożono  n a ty c h ­
m ias t  dochodzenia. A re sz to w a n y  odmówił wszel­
kich w y jaśn ień . P rzypuszcza ją ,  że um yśln ie  p o ­

s łuży ł  się un ifo rm em  p a ra d n y m , by  w te n  spo­
sób u ła tw ić  sobie w yk o n an ie  zam achu , g d y ż  do 
un ifo rm u  tego  n a le ż y  ta k ż e  rew olw er.

Londyn. W czora j  w po łudn ie  am b asad o r  
rosy jsk i br. B en ck en d o rff  p rzes ła ł  am basado­
rowi jap o ń sk iem u  br. K o m u rze  czek n a  4,960.440 
fu n tó w  sz te r l ingów  19 szy lingów  i 6 pensów, 
jako  w y n ag ro d zen ie  za  u t rz y m a n ie  jeń có w  ro ­
syjskich  w czasie w ojny . Czek ten ,  w ynoszący  
bez m a ła  125 m ilionów koron, j e s t  j e d n y m  
z na jw iększych  ja k ie  k iedyko lw iek  n ap isane  
zostały . O trzy m aw szy  go, br. K o m u ra  podp isa ł  
i n a ty c h m ia s t  w ysła ł  do b a n k u  B a h r in g a ,  gdzie  
zosta ł  z ap isan y  u a  ko rzyść  Jap o n i i ,  a na  deb it  
Rosyi.

Berlin. W  m ieszkan iu  radnego  m iejskiego, 
iz rae l i ty  H erzsn a ,  z rob iła  po lieya  rew izy ę  i 
zna laz ła  n ie ty lk o  ca ły  sk ład  ro zm a ity ch  odezw 
rew olucy jnych ,  ale n a d to  m nóstw o  bomb, ma- 
te ry a łó w  w ybuchow ych ,  m aszyn  p iek ie ln y ch  
etc. W szy s tk o  to  było  przeznaczone  do w y s ia ­
n ia  do Rosyi. H erzen a  aresztow ano.

Berlin. R ząd  wniósł ju ż  do p a r la m e n tu  
p ro jek t  nowej u s ta w y  o zgrom adzen iach  p u b l i ­
cznych . P a r a g r a f  7 te j  u s ta w y  postanaw ia , że 
ję z y k ie m  każdego  zg ro m ad zen ia  publicznego  
musi b yć  z reg u ły  ję z y k  niem iecki; może być 
je d n a k  dopuszczony i in n y  ję z y k ,  ale  w  tak im  
ty lk o  razie , jeże li  m iejscow a w ładza  po li tyczna  
pozwoli na  to. (Oczywiście P o lakom  n ig d y  na  
to  nie pozwoli. P rzyp . Jled. Przegh).

P a r a g r a f  11 u s ta w y  n ak azu je  komisarzowi 
rozw iązać  zgrom adzenie, jeże l iby  k toko lw iek  
w swej mowie u ży ł  innego  ję z y k a  niż n ie ­
miecki.

Budapeszt. K lu b  C h o rw a tó w  w  sejmie 
w ęg ie rsk im  uch w ali ł  p row adzić  s tanow czą  ob- 
s t ru k cy ę  przeciw  jed n o p a rag ra fo w e j  u s taw ie  u- 
pe łnom acn ia jące j rząd  do w prow adzen ia  ugody. 
J e s t  ich 40-tu, p rzys ięg li  sobie, że k a ż d y  bę­
dzie mówił p ięć  godzin. Zaję łoby to  40-ści dn i 
powszednich, a t y lu  dn i niema do 1-ego s ty cz ­
nia . R ząd  będzie  więc m usia ł do trzym ać  z a ­
w ar te j  z C h o rw a ta m i um ow y.

Paryż. Od p a ru  dn i pop isu je  się tu ta j  i 
t łu m y  śc iąga  ja k iś  f a k i r  indy jsk i,  n a z y w a ją cy  
się h rab ią  A lb e r tem  Sern ik iem . D zienn ik i  są 
pełne sążn is ty ch  opisów cudów u rząd zan y ch  
przez niego, ta k ic h  n a p rz y k ła d  jak  to, że na 
d aną  p łaszczyznę sieje pszenicę i po czterech 
m in u ta c h  w y ra s ta ją  d ługie  źdźbła, a na  n ich 
kłosy, lub  że bierze b i le t  w izy to w y  od kogoś 
z publiczności, drze go n a  kaw ałk i ,  jeden  daje 
d la  kontro li ,  a inne  rzuca  po saK, i potr-m m ó­
wi, że je d e n  k a w a łek  je s t  u tego  p a n a  tam, 
d ru g i  w pu laresie  u  tam teg o  paua , trzeci w 
z a rę k a w k u  u owej pani itd . T a k ie  t łu m y  p ę ­
dzą n a  te  p rzedstaw ien ia ,  że zawsze je s t"b ra k  
biletów.

Bolonia. W y staw io n o  tu  operę  C zaykow - 
skiego „ J o la n tę "  z p a n n ą  B ogucką  w roli t y ­
tułowej. Pow odzenie  m ierne, jak k o lw iek  n ie k tó ­
re d u e ty  m iłosne m usiano pow tórzyć .

(Depesze popo ludn i owe)
Poznań. Polieya wydaliła 4 letniego Włodzi­

mierza Stabrowskiego, bawiącego u rodziny w 
Cbocieiy (w powiecie średzkim) z granic państwa 
pruskiego, upatrując w jego pobycie „niebezpie­
czeństwo" dla państwa pruskiego

Wiedeń. Na wczorajszem zebraniu przeszło 
300 profesorów i docentów świeckich wydziałów 
uniwersytetu wiedeńskiego przyjęło jednomj^ślnie 
rezolucją, w której z całą stanowczością odparto 
ciężkie zarzuty, jakie w ostatnim czasie z okazji 
zjazdu katolickiego uczyniono uniwersytetom, oraz 
powiedziano, że profesorowie uniwersytetu zdecy­
dowani są zwalczać wszelkie usiłowania uczynienia 
uniwersytetów zależnymi od jakiegokolwiek wy­
znania lub stronnictwa politycznego i oczekują, że 
i państwo we własnym interesie nie ustąpi przed 
zapowiedzianym pochodem zdobywczym jednego ze 
stronnictw przeciw uniwersytetom.

Warszawa. K uryera Warszawskiego  skazano 
na 300 rubli grzywny za artykuł p. f. „Czerwony 
kogut".

Łódź. W Tuizynie napadli bandyci na dwór 
kolonisty Łinkego i zrabowali mu 1000 rubli i ko­
sztowności.

Rada państwa.

w ntnuoar^u  — u, w ihujuk^łuujlu i  ̂j ^  '*• ̂  '•*■'•* a a owies
— 3. w Zurychu —2, w Genewie 0, w Lugano ( obroczny gotowy od 6-90 do 740 , jęczmień paste- 
f- 2, w Anglii 4  6, w Paryżu — 1, w Biarritz wny od 7-40 do 7-60, jęczmień browarniany od

4 -  4, w Nizzy A  7, w północnych Włoszech 4  2, I 8'00 od 8-50, groch pastewny od 7-40 do 7-80, 
We Florenoyi ~j- 4, w Rzymie -i 4, w Neapolu • groch do gotowania od 10-00 do 11-00, w \k a  od

Wiedeń- Posiedzenie  Iz b y  posłów ro zp o ­
częło się o godz. 10 m. 25. W  chw ili  wejścia 
n a  salę m in is trów  roz lega ją  się ok lask i n a  ł a ­
w ach  K o ła  polskiego.

P. I ro  i M alik  w oła ją :  P recz  z A b ra h a -
m o w ic z e m ! (W ie lk a  wrzawa). Oklaski na  ła ­
w ach  K o la  polskiego).

P rezydent, m in is trów  bar. B eck : W y so k a
Izbo! M am  zaszczy t p rzed s taw ić  Wys. Izb ie  
JE -  m in is t ra  A b raham ow icza . (Oklaski n a  ła ­
w ach  polskich , w rzaw a  ua  soc ja l is ty czn y ch ) .

P . B re i te r  pokazu je  ja k iś  p la k a t ,  n a  k tó ­
ry m  je s t  coś w yrysow ane .

P re z y d e n t  W e is k i r c h n e r : P roszę p. kolegi 
B re i te ra  u sunąć  to.

P . B re i te r  w o la : P recz  z A b rah am o w i-
czem (W rzaw a).

P re z y d e n t  prosi gospodarzy  Izby , ab y  te n  
p la k a t  zabrali ,  a posła B re i te ra  p rzyw ołu je  do 
porządku . N a s tęp n ie  udz ie la  g łosu  p. R o m a ń ­
czukowi „do p ro toko łu  poprzedn iego  posiedze­
n ia" .  (O grom na w rzaw a , liczne p rz e ry w a n ia  ze 
s trony  p. Iro). P re z y d e n t  p rzyw ołu je  p. I ro  do 
porządku .

P. R o m a ń c z u k  zaznacza , że ca ły  sposób 
zach o w an ia  się rz ą d u  p rz y  mianowmniu m ini-

m in a e y i  m in is t ra  A braham ow icza.. . .  (P. I ro  
znow u pokazu je  ja k iś  ry su n e k  i w oła : N ie  p o ­
trzeb u jem y  m in is t ra  dla Galicyi!) .

P o  chwili, g d y  w rzaw a  się ucisza, p. R o ­
m ań czu k  sk ła d a  im ien iem  k lubu  rusk iego  n a ­
s tępu jące  o św ia d c z e n ie : P rzed ew szy s tk iem  m u ­
s im y zas trzedz  się p rzeciw  zaskoczeniu  Izby . 
Co się zaś ty czy  samej nom iuacy i ,  to  o ile m i­
n is te r  A b rah am o w icz  m a  być  „m in is trem  dla 
G alicy i" ,  nie u zn a jem y  go, (oklaski n a  ław ach  
ruskich), po pierwsze, pon iew aż  m y  in s t y t u c j i  
ministra, G a licy i  wogóle nie u zn a jem y  (pono­
w ne  ok lask i u Rusinów ) i ja k o  jeden z czte- 
x-ech na jw iększych  narodów  w p ań s tw ie  d o m a­
g a m y  się w łasnego  za s tęp cy  w R a d z ie  K o ro n y  
(oklaski n a  ław ach  posłów ruskich), skoro t r z y  
inne  n a ro d y  m a ją  ju ż  ta k ic h  zastępców . Po- 
w tó re  zaś nie u zn a jem y  go, pon iew aż  p. A b ra -  
ham ow iczow i b ra k  na jw ażn ie jszego  w a ru n k u ,  
koniecznego  u  m in is t ra  d la  G alicy i,  m ianow i­
c ie  rów nego  uw zg lęd n ian ia  in teresów  R usinów  
i Po laków  i rów nego  t r a k to w a n ia  p a r ła m e n ta r -  
nej r e p r e z e n ta c j i  rusk ie j  i polskiej. Tego w d o ­
tychczasow ej dz ia ła lności po li tyczne j  p. A bra -  
ham ow icza  d o pa trzeć  się nie możenty. Z  ty c h  
pow odów  zas trzeg am y  się s tanow czo  przeciw  
tem u, a b y  m in is te r  A b rah am o w icz  miał ucho­
dzić w R ad z ie  K o ro n y  za  zas tępcę  całej G a ­
licyi, a w ięc i R u s in ó w  i p ros im y, a b y  i-ząd i 
I z b a  p rzy ję ły  to  zas trzeżen ie  do wiadomości. 
(O klask i n a  ław ach  ruskich .)

(Ponow na w rz a w a  w  Izbie. O k r z y k i : 
P recz  z A b ra h a m o w ic z e m !)

P. S t a n d  oświadcza, że w  sp ra w ie  tej 
nom inacy i  k lu b  żydow sk i nie zgadza  się z a ró ­
w no na  iox-mę, w ja k ie j  Izbę  zaw iadom iono o 
niej, j a k  i n a  samo m ianow anie .  F o rm a  sp rze­
c iw ia  się zw yczajom  p a r la m e n ta rn y m . P o n ie ­
w aż  zaś m in is te r  A brah am o w icz  rep rezen tu je  
n ie  jed n o  s t ro n n ic tw o  i j e d n ą  narodowość, lecz 
je s t  m in is trem  dla G alicyi,  a n o m in a c ja  jego  
n as tą p i ła  bez porozum ien ia  się p re z y d e n ta  m i­
n is t ró w  z in n y m i na rodam i,  zam ieszku jącym i 
G a l ic ję ,  k lu b  żydow sk i m usi z a p ro te s to w ać  
przeciw  tem u  z ca łą  stanow czością  i oświadcza, 
że będzie p. A b rah am o w icza  u w aża ł  za m in i ­
s t r a  K o ła  polskiego, a  nie za m in is t ra  G a licy i  
i w szystk ich  je j  narodowości-

P. M alik  pow ołu jąc  się, podobnie  j a k  p o ­
przedn i  m ówcy, na  p ro tokó ł  o s ta tn iego  po s ie ­
dzenia, w skazu jąc  n a  to, że zaw iadom ien ie  o 
no m in acy i  m in is t ra  A b rah am o w icza  do p ro to ­
kołu  i do Iz b y  w p ro s t  p rzem yeono. W szsch-  
n iem cy  u w aża ją  to  za n ie s ły c h a n ą  p r o w o k a c ję  
wobec p a r la m e n tu  i w szystk ich  żyw io łów  wol- 
nom yślnj-ch  w państw ie ,  że w rocznicę scen z 
r. 1897 odważono s;ę p rzedsta \v ić i tu  ja k o  m i­
n is t ra  człow ieka gw ałtu ,  k tó ry  owe sceny  w y ­
wołał. (P. I ro  w o la : Przed 10 la ty  wleczono 
posłów do w ięz ien ia  !) P. M alik  p ro tes tu je  p rz e ­
ciw no m in acy i  i p ię tn u je  fak t ,  że są m in is t ro ­
wie niem ieccy, k tó rz y  obok p. A braham ow icza  
m ogą zasiadać ja k o  do radcy  k o ro n j’.

P. M i-c h  1 zaznacza, że K oło  polskie  m a 
oczywiście p raw o  obdarzać  zaufan iem  człowieka, 
k tó r y  zdaniem  je g o  na  to  zasługuje , a  s t ro n ­
n ic tw o  m ó w cy  nie  m a  na jm nie jsze j o c h o ty  w y ­
daw ać  sądu  o tem , m usi jed n ak o w o ż  p ro te s to ­
w ać  p rzeciw  m ian o w an iu  m in is t rem  tego  pana , 
k tó ry  w yw oła ł  sceny  w r. 1897. S tro n n ic tw o  
n iem ieck o -rad y k a ln e  p rzy p o m in a ,  że dziś p r z y ­
p ada  10-ta roczn ica  te j  h a ń b y  p a r lam en tu .

P. D  a w y  d i a k  podnosi, że n o m inaoya  
m in is t ra  d la  G a l icy i  m a n a  sobie zn am io n a  
w y o d ręb n ien ia  tego  k ra ju ,  g d y ż  p a r ty e  ludow e 
w G alicy i  w te j  nom inacy i nie b iorą  Udziału 
w brew  p r a k ty c e  p a r la m e n ta rn e j .  To po s tęp o ­
w anie  rządu , spi-zeciwiające się p raw o m  p a r la ­
m e n ta rn y m  rusk ich  zas tępców  G alicy i,  p o d k o ­
pu je  ich zaufan ie  do doradców  K oro n y ,  d la tego  
k lub  s ta ro rusk i  p ro tes tu je  przec iw  tem u.

P r e z y d e n t  dzwoni i prosi o spokój.
P. D iam and  wskazuje  n a  to, że Izb a  na  

os ta tn iem  posiedzeniu właściwie ośw iadczyła  się 
ju ż  co do zam ian o w an ia  m in is t ra  A b raham ow i-  
c-za. W  każdym  pa idam en ta rn ie  i 'ządzonym  k r a ­
j u  rząd  z tak ie j  u ch w a ły  w y c ią g n ą łb y  konse­
k w e n c ję .  (O klaski n a  ław ach  soc ja l is tów . 
O k r z y k i : Prec-z!) W e  F r a n c j i  w y s ta rcza  u-
chw alić  po rządek  dz ien n y  przeciw  rządow i, 
aby  rząd  u su n ą ł  się. P rzy  sposobności us ta len ia  
porządku  dziennego Izb a  ośw iadczyła  się p rze ­
ciw rządow i br. B ecka  i Gcssmana. R ząd  nie 
w y c iąg n ą ł  z tego  konsekw ency j,  a n a s tęp s tw em  
tego są sceny, k tó re  fa k ty c z n ie  nie są p a r l a ­
m e n ta rn y m  w yrazem  opin ii  tej Izbju Jeżeli  
większość Izby  zechce, to  do k i lk u  dn i dana  
aędzie sposobność w yczerpu jącego  om ów ienia  
tej sp raw y . N a tu ra ln ie  będzie za razem  sposo­
bność ośw iadczenia  się p rzeciw  rządow i Becka, 
G essm anna  i A braham ow icza , (Oklaski u so­
c j a ln y c h  dem okra tów ).

M ów ca zw raca  się nas tęp n ie  do ty ch ,  k tó ­
rzy  p ra g n ą ,  a b y  pai- lam entarne  zw ycza je  były  
zachow ane  i w zy w a  ich, a b y  powziętej ju ż  u c h w a ­
le I z b y  nie czynili  ż ad u y ch  trudności,  lecz tę 
u chw alę  uszanow ali ,  a b y  p a r la m e n t  m ógł p rz e ­
p row adzić  d y s k u s ję  n ad  ty m  przedm iotem . 
(Oklaski n a  law ach  s o c ja ln y c h  dem okra tów , 
ponowne o k rzy k i  „A b zn g  A braham ow icz") .

P rzew odn iczący  zauw aża, że żaden  z m ów ­
ców' n ią  mówił o protokole , m usi więc przy jąć ,  
że p ro to k ó ł  z o s ta tn iego  posiedzen ia  n ie  został 
z ak w es ty o n o w an y ,  wuęc tem  sam em  j e s t  za ­
tw ierdzony.

W śród  ciągłej w rz a w y  nas tąp iło  o d c z y ta ­
n ie  w niosków  i in te rpe lacy j .

W n iosk i  pos taw il i  m iędzy  i n n y m i : dr,
E . L ew ick i  w sp raw ie  zn iesien ia  na leży tośe i  za 
doręczanie  sądowryc-L pism. G all  w  -sprawie u- 
reg u lo w an ia  s to su n k u  s łużbowego tym czasow ej 
s łużby  państw ow ej.  K re m p a  w przedm ioc ie  u- 
tw o rz e n ia  państw ow ej szkoły  rea lne j  w  T arn o -  
bi-zegn. I n t e r p e l a c j e  w n ie ś l i : S ta c h u ra  w  s p ra ­
w ie n ie lega lnego  uw ięzienia  p isa rza  gm in n eg o  
p rzez  s ta ro s tę  w D rohobyczu , P e t ry c k i  w  spra 
wio rzekom ych  n ad u ży ć  p rzy  w y borach  g m in ­
n y c h  w powiecie hus ia ty iisk im , oraz  w  Soro- 
c k u  w pow iecie  ska łack im , w  sp raw ie  p o m ija ­
n ia  s łuchaczy  m e d y c y n y  żydów  pi-zy nadawm- 
n iu  s ty p en d y ó w , oraz posad lek a rzy  wojsko 
w ych. J ach o w icz  w spraw ie  n iepraw id łow ego  
p rzed łużen ia  w ięz ien ia  śledczego M icha ła  P a -  
wdaka przez sąd obwod. w Rzeszowue. S ta c h u ­
ra  w  sp raw ie  p o s tępow an ia  lu s t r a to ra  lasów w  
D obrohostaw ie  (pow ia t  drohobycki) ,  w  sprawne 
p rzen ies ien ia  k o n c e p is ty  Z ieliilskiego do stai'o- 
s tw a  w S ta ry m  Sam borze , w sp raw ie  n iew dro- 
żen ia  dochodzenia  k a rn eg o  p rzeciw  c. k. lusti 'a- 
forowi lasów i dom en przez  p ro k u ra to ry ę  w 
Samborze; w sp raw ie  uw ięz ien ia  p isa rza  g m in ­
nego Iw a n a  Ziółko p rzez  pewmego żan d a rm a ,  
P. B aczy ń sk i  w  sp raw ie  jak ie jś  k o n c e s j i ,  P. 
C iągło  wf sp raw ie  po łożenia  ro b o tn ików  kolejo­
w y ch  w  L iozkow ieacb.

P o  od czy tan iu  w niosków  i i n t e r p e l a c j i

p a ru  kom isy j i do dep u tacy i  kw otow ej,  poczem 
p rz y s tą p i ła  do dalszej ro z p ra w y  n a d  w nioskam i 
n a g ły m i  w sprawie, d rożyzny . Z a b ra ł  głos m ó­
w ca g e n e ra ln y  pro  p. M oraczew ski (socyalista).

H O T E L  E U R O P E J S K I
A LBERT SZKOWRON.

L w ów  — P lac  Maryac-ki.
Przyjechali dnia 2G listopada. P. hr. Laso­

cka z ótostów. P. Wbrfanowicz z Cygan. W. Wa- 
sdewski z Ostrowa. L. Kraus z Prosnitz. P. K o­
mornicki z Borysławia. A. Małuja i H. Derewojet 
z Rosyi. S. Atlasowa z Delatyna. Dr. A. Niemen- 
towski z Rosyi. F. Kasparek, C. Herzog, R. He- 
yek, Ch. Kro]] i R. Winkler z Wiednia. M. Ma- 
niewska z Baikouic. S. Tebinka z Peczeniżyna. 
T. ToiOo.cv.icz z Bi-zeźan. .T. Merklen z Paryża i 
C. Ritzman z Szwerynu.

H O TE L FRANCUSKI.
Bestuuraoya. Pokój do śniadań W szelkie wina i 

delikatesy.
Lwów — P la c -M a ry a c k i  

Przyjechali dnia 26 listopada. E. Fisch z 
Tarnowa. H. Szagnm z Berlina. F. Dobnprz z Rze­
szowa. J. Seljgman z Nowosiółki. M. Wierzchlej- 
ska z Kabarowic. H. Haszlakiewicz z Rosyi. 
J. Klejnowski z Borysławia, S. Bernheim z Genewy.
F. Merson z Rzepedza. J .  Ziołecki z Barszczowio.
A. Treter z Lasek. J. Nenfeld, W. Prevarek, J. 
J. Holzschuli, A. Gossler, R. Rona i A. Fischler 
z Wiednia.

M A
Rubryka ta niw pochodzi od I.edafc.-yi, nie bierze t 

ona za mą na siebie Aadnej odpowiedzialności.

^  łfrsrędzde  d c  t rz b y c la

f  y  /? r *C‘Z: 1 - i  - A’/  jr

Niezbędny krem  do zębów. 
U tr z y a -u je  z ę b y  b i . J o ,  c z y s t a  l ztfrehńio .

naturalna

szcawa alkaliczna
H r .  G re f iń s k S

p o w r ó c ił i ord . w  ch o ro b a ch  d r ó g  m o czo w y ch  
_______ od 2 —4 ,  C h o rą żczy zn a  12.

Dr. Eug. Piaseckiego
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 
ul. Trzeciego Maja 2 już otwarty. Ord. 2— 4 pop.

Dr. Alfred Burzyński
sp e c y a lis ta  ch orób  o cz n y c h  i o p era to r  r<i. m- 2, 
s—ft. L w ów , ui. T ea tra ln a  7  (naprzeciw Kstcd.-y). 

D ocen t ch orób  u szn y ch
r- Teo f i l  Z a l e w s k i

ordynuje w chorobach uiiu, nosa gsrdfa i krtani od 12 
do 1 i od 3—R, Akademicka 2 2 .

v

D o  P. T. P u b l i c z n o ś c i !

iM i. c z 1 m i
we Lwowie, przy ul. Teatralnej I. 8

została obecnie rozszei-zoną i zaopatrzoną w najno­
wsze maszyny cukiernicze, pędzone siłą elektryczną. 
Chcąc stawić czoło i podołać -w walce z przemy­
słem obcym, apelujemy do P. T. Publiczności, by 
żądała po sklepach wszędzie, a głównie na prowin­
cyi, naszych wyrobów i nakłamała kupców do żą­
dania cenników i próbek, które wysyłamy odwrotnie.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 26 listopada.

Marki 117 82, renta majowa 95 80, węgierska 
renta koronowa 3 2 — , akcye. austr. zakł. kredyt. 
623 00, węg. zakł. kred. 738 00, anglobaaku 287.00 
unionbacku 525 00, bankvereinu 513 — , łanderhe.nku 
403 00, kolei państw. 656 75, lombardy 141 75, a k c  e 
kc.Ioi Elbethai 421 25, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
391-50, alpiny 588 50, Rima MuranH 508 50, prag. 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 181 75, ruble 253.00. 
Usposobienia: spokojne.

2o liatopnda (Z izby handlowej).
Obliczenie w  walucie koronowej.
A U c y e  7.a 100 E . : Kolej gal. Karola Ludwika po

400 Koron — d o  . Kolej dworsko-Czern - Jasny
po 400 kor. 5 1 6 — do 5 5 2 — , Eanku hipotecznego po 
400 kor- ótil-OO do 5)iS 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — . — do — .— . Tow. budowy wagonów  
w Sanoku po 400 koron 400.— do 500-— • Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103-— <10.—.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-curopej- 

skiego.

P r z y c h o d z ą  do L w ow a:
7. Krakowa: 2 .3 1 » ,  1 . 3 0 ,  8 .4 0 %  5.50*. 7.25, 8 . 5 5 ,  9.46 

5.95, 9.5',)*.
Z R /zsz“Ws: 1.10.
Z Foówofoc/.yck nu dworzec główny : 7.20, 12.00, 2 . 1 6 ,

6 40, 10.30*.
Z  Pouwotoczysk na Podzam cze: 7.01. 11.40, 2 . 0 0 ,  3.ID, 

10. i 2*.
Z  Czerniowiec: 1 2 ,2 0 * ,  KOS, 2 . 2 6 ,  3.55, 9.00*
;Z Kołom yi: 10 06.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.R , 12.40.
7. Jaworowa: 8.32. 6.00.
Z Sambora: S’00, 10.30, 1.66, S.iO*.
Z Luwru zn eg o : 7 .2 9 , 1 1 .5 0 , 1 0 .Su*.
Z T uchli: 3.51.
Z linłzea: 4.50.

O d chodzą z e  L w ow a:

strów , oraz  sposób pow iadom ien ia  Iz b y  o no- d o kona ła  Iz b a  w yb o ró w  u z u p e łn ia ją cy c h  do

D c Krakowa : 12.45*, 8.45*, 8 .2 5 , 8 .40 , 2 .4 5 ,  C.l.T, 
7 .0 5 * , 7.20, 11.00*.

Do lUeef.owa : 4.06.
Do Podv<Morzysk ■/. dworca głównego: (i.UO, 10.45, 2.17, 

7 00*, 11 15*.
Do Podwłócz."-*k z Pedzsm -ca : 6.35, 11.CS, 2 .3 2 , 7 24* 

11 S5*.
Do Czernśowiec : 2 .51 , O.lo, 9.2i:, 1 .55 , 10.40*
Do Stryja : 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 5.58, G 30*.
Do Sambora: 6..00, 8 05, 4.:M 10.61*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25.
D e Przemyśla, ihyrow ti: 4.On.
Do Law ocznesf): 7 30, 2.22, fi.SHS*.
Do B ełżca: 11.06.
Do Stamaławowa, Ocortkowa, Husmtyna : 5.50.

U w a g a .  Pociągi poapi-esen# drukowane f-% ii torami 
tłu stem i; pociągi nocce oznaczone r,ę gwiazdką Pora nocał 
liczy się od godz 0  wieczór do 5 Blin. 58 rano.

I
Jan Wallach i Syn Handel sukna i towarów wełnianych

we Lwowie, Rynek 1. 33 (założony 1831)

P o ieca  na sezon  b ieżący  nsj: ov;sze m aterye ły  angielskie i keajaw e:
N a u b ra n ia  m ary n a rk o w e ,  salonowe, m yśliw skie , sportow e, p a l t a  jesienne i zimowe, w ie rzch y  n a  
fu tra ,  b u n d y  i h o - t j u r n y  damskie. W ie lk i  w y b ó r  s u k n a 'c z a rn e g o  i pa lm ers to n u  n a  p a l t a  i ż a ­
k ie ty  damskie, wr! wety; m ełtony  i kob-iiy n a  ł iberye  w w ie lk im  wyborze, rróbli na żąd-nie gratis-



P R Z E G L Ą D  z dnia! 27 L is to p a d a  P ’07.

Śledztwo starej panny,
C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .

K o b i e t a  w s z a r e j  s u k n i

(Ciąg dalszy).
P a n  G ryce  nie p rzes ta ł  za jmowae się g a r ­

nuszkiem .
— Miss B u t te rw o r th  — odezw ał się in sp e ­

k to r  — pow,‘edz’ano mi, że p a n '  się za jm uje  
sp raw ą  Y a n  B a rn a m a .  Podobno doszła ju ż  p a ­
ni do p e w n y c h  rezu lta tów , o k tó ry c h  po licya  
niema jeszcze ża d n y c h  wiadomości.

— P ow iedz iano  p a n u  p raw d ę  — od p o w ie ­
działam . — R zeczy w ’ście bardzo za ję łam  się tą  
t r a g e d y ą  i p o s ta ra łam  się zeb ra /  n iek tó re  f a ­
k ty ,  o k tó ry c h  n ikom u  jeszcze m e  m ów iłam .

Nie m o g ła b y m  osiągnąć  podobnego re z u l ­
ta tu ,  g d y b y m  m ia ła  pow iern ika . U siłow ania , 
ak ie  p rzedsięb ra łam , m ogły  m ieć pow odzenie

ty lk o  p rz y  zach o w an iu  ta jem nicy . D la tego  
w łaśn i?  am ato ro w i może się udać  tam , gdzie  
fachow cow i się n u  powiedzie. N ik t  n ie  m y ­
ślał, ab y m  p ro w ad z i ła  m a łe  śledztwo, ch y b a  
ty lk o  p. G ryce , k tó ry  by ł  u p rzed zo n y  o m ojem  
w m ieszan iu  cię. O św iadczy łam  mu, ź« n a  w y­
p a d e k  uwięzienia. H o w a rd a  Y a n  B u rn am , za j­
m ę się tą  sp raw ą  i t a k  w łaśn ie  pos tąp iłam .

— W ię c  p an i  n ie  w ie rzy  w w in ę  p. H o w a r ­
da V a n  B u rn am , m oże n a w e t  w ;ego w spólni-  
c tw o ? — z a p y ta ł  inspektor.

— Co do jego  udz ia łu  w zb rodn i n ie  wiem 
nic, ale nie wierzę, żeby  cios z a d a n y  żonie był 
p rzez niego dokonany .

— R o z u m u m ,  rozum iem , p a n i  sądzi, że to 
było  dzie łem  jego  bra ta .

R zu c i łam  okiem  n a  p. G ryce. Odwrócił 
g a rn u sz e k  i u w ażn ie  p r z y p a t r y w a ł  się m arce  
fab ryczne j ,  a le  to r i e  p rzeszkadza ło  m i d o m y ­
ślać się, że oczekiw ał mojej potwierdzające]' o d ­
powiedzi. U spoko jona  s ta n ę ła m  odrazu  na

daw n em  s tan o w isk u  i s tanow czo odpow iedz ia ­
łam  :

— W  co w ierzę  i co m nie w p rzek o n an iu  
u t rzy m u je ,  nie s t rac i  n a  dz iesięciom inutowej 
zwłoce. Z an im  zaw iadom ię  panów  o rezu ltac ie  
moich poszuk iw ań , chcę w p ie rw  wiedz, 'ć, ja k ie  
dow ody  zebra liśc ie  p anow ie  p rzec iw  m em u  i 
czy7 obc iąża ją  go więcej an iże l i  daw nie jsze  
św iad czy ły  p"zeciw  jeg o  b ra tu .

— Czy to żą -lanie n ie  je s t  z b y t  przesadzone? 
miss B u t te rw o r th .  C zy sądzisz pan i ,  że nam  
wolno  w y p o w iad ać  wszystko, a p rzy n a jm n ie j  
część naszym! ta jem nic?  Oświadczydiśmy pani, 
że p o s iad am y  now e i w ażne  dow ody  p rzec iw ko  
s ta rszem u  b ra tu .  C zy  to p a n i  m e  w y s ta r c z a ?

B y ło b y  to  dosta tecznem , g d y b y m  b y ła  
w aszym  ko legą  albo u rzędn ik iem . A le  n ie  Je ­
s tem  an i  je d n y m  an i  d rug im . Z a jm o w a łam  się 
ś led z tw em  sam a, a  chociaż je s tem  k o b ie tą  i n ie 
znam  się n a  za jęc iach  podobnego  rodzaju , z a ­
s łuży łam , p rzy zn ac ie  to  p anow ie  w kró tce ,  na  
n ie jak ie  w zględy . Ni > m ając  zaś dok ładne j  w ia ­

domości j a k  sp ra w a  stoi, n ie  je s tem  w m ożno­
ści p rzed s taw ić  odpow iednich  fak tów .

— To nie c iekawość, miss B u t te rw o r th ,  ale 
ch w a leb n a  żądza  p ro w ad zen ia  sy s tem a ty czn ie  
in teresu , u t r z y m u je  p a n ią  w tam  p rzek o n an iu  
•— przem ów i! p. Gryce.

Głos a g e n ta  pe łen  by ł ża rtob liw ej ironii.
— P a n  G ry c e  zna  doskonałe  moje usposobie­

nie •— odezw ałam  się spokojnie .
In s p e k to r  zn a laz ł  się w  kłopocie. S po jrza ł  

na  m n ie  i n a  ag e n ta ,  ale u śm iech  tego  o s ta ­
tn iego  b y ł  n iep rzen ik n io n y ,  j a  zaś p rz y b ra ła m  
w y raz  tw a rz y ,  z k tó rego  nie spodziew ał się ż a ­
dnego  u s tęps tw a .

— J e ź e ' i  p a n ią  zaw ezw ą  n a  św iadka , miss 
B u t te rw o r th ,  n ie  będzie  p a n i  m og ła  w  te n  spo­
sób p o s tę p o w a ć ; będzie  p a n i  p rzym uszoną  
w szy s tk o -co  ci w iadom e powiedzieć.

— To p ra w d a  — p rz y z n a ła m  — w  k ażd y m  
razie  w tej chw ili  n ie  obchodzi p a n ó w  co uwa- 
s a łab y m  za s to sew m ap o w ied z ieć  n a  posiedzeniu 
sądowem . B ądźcie  za te m  pan o w ie  ła sk aw i z a ­

spokoić  m oją cii kawość, bo p a n  G ry ce  jń s t  
p rz ek o n an y ,  że je d y n ie  to uczucie  m n ą  p o w o ­
duje. "Wszak to w szys tko  będzie  w k ró tce  oglo- 
zsone w  d z ie n n ik a c h  ? czy n ie  zas łuży łam , a b y ­
ście m n ie  chociaż  n a  rów ni z re p o r te ra m i  t r a k ­
tow ali  ?

— R ep e r to ru w ie  są naszym  sługam i. Nie po­
ró w n y w a j  się p a n i  z nimi.

— A  je d n a k  dos ta rcza ją  w am  czę-to  cen n y ch  
wiadomości.

P a n  G ry ca  m ia ł  z a m ia r  zaprzecz}ć , ale 
się w s t rz y m a ł  i zadow olił  się gwaRownen? od­
w rócen iem  m ego g a rn u szk a .

— Czy m a m y  się poddać  zachcen iu  miss 
B u t t e r w o r th ?  — z a p y ta ł  inspek to r .

— To je s t  je d y n y  sposób w yjśc ia  — od p o ­
w iedz ia ł p. G ryce , s taw ia jąc  g a rn u sz e k  z g w a ł ­
townością .

(Ciąg dalszy nastąpi).

C , k. u p rz y w . g a lic y js k i | t |  a k c y jn y  B a n k  h ip o t e c z n y

w e  L w o w i e
F i l i e :  w Krakowie, w Ozerniowcacli, w Tarnopolu. E k s p o z y t u r y :  w Stanisławowie, w Podwoloezvskaehr w Nowosielicy

S A N T O R  W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZielenie giełdowe
uskutecznia się po<l najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 

iniofmaeyj co do pewnej i korzystnej

M i O  'S«Ł £3 <S»j I  iUk i $ i  £  W o>

Wszelkie kupony
i wylosowano papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prowizyi i kosztów.

przed strata  z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
f  11 Z  Y  J  M  f i  .1 E  W  K  Ł  A  I )  K  I

na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książecz­
k i ,  bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatno przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzone na wzór instytueyj zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe (S a le  D e p o s its ) .
Za dopłatą 50 do i 0  koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej Lasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym  kluczem, gdzie b e z ­

p i e c z n i e  a  d y s k r e t n i e  przechow yw ać może swoje m ienie lub ważne dokum enty. W tym  kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej iilące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym .

Adam Tustanowslii
szambelan J. C. I K. A. M. rotmistrz 5. p. huzarów

■itr. w r. 1668 zm a r ł po długich i  ciężkich cierpieniach , dnia  
2ó. b. m. opatrzony eic. Sakram entam i.

E k s p o r ta c y a  zw łok  odbędzie  się w e L w o w ie  do g ro ­
bow ca  fam ili jnego  n a  c m e n ta rz u  Ł y c z a k o w sk im  z  kościo­
ła  0 0 .  B e rn a rd y n ó w  we środę d n :a 27-go b. m. o g o d z i ­
n ie  8-ciej po po łudn iu , na. k tó rą  w  s m u tk u  pogrążona  ro ­
dzina k rew n y ch ,  zn a jo m y ch  i pobożnych  ch rześc ian  za ­
p rasza.

Lwów, dnia 20. listopada 1007.

„ C O N C O R D IA 1* A. K urkow sk i.

«

Ktecliaiuctna fabryka w yrobów  trykotow ych
En g io i  e lektryczne pędzona En detali
Dli sparta nar.iarsłisp, tur/stycznego i fflimMieio.
F ab ry k a  r ę k a w iczek , sk a r p e te k  i p oń­
c z o c h  w  A L tsdorl lOiwhi o p r z e ia ż  
ty lko  u M. “ e c k , W ien XIX. O oblin- 

ger-H aupt otrą wic 3C 18.
N»jli | sze źródło tln zakupns ręLawioerk, pofi- 
izoih, star; elek, L.eii/ny trykotowej i wełny 

do robót drutowych
Sperj a'ne wyroby kaftan ików  tGolbakm) 
c i  k. 11’5 0  i wyżej, kemntTek do polowa­
nia. 8veaierów kamaa v, siylp, bluz iba pań, 
h»l k, ignewary piersi, egisnwa>zy kolan, 

kalesonów ; t p.
S ta re  p o ń c z o c h y  podrabia się najlejs ą 
o gwar&ifD-wriufti kolorach weluą po cenie 

4 4  n. i wjźoj za p?.rę.
IlluBiruwane reiroiki opł&tnie i darmo.

S £ » v r i i i r n i n  A  m e r y  k a f i & k a
C o d zien n ie  k o n c e r t  m uzyki w o fsh o w  J.

t̂e.k o P. K<-(la:n e w s o e io r e m .  ~ ----------------  = - =

L o sy  na s p ła ty  polecamy od 4 Lor. 
irnirSięcanio począwszy. Kaptan i sprze !aż 
flekiow.i monet. Wyplata kuponów. VVv- 
kupno losów g(lzii:»olwiek zastawionych 

i odsprzedał, na iatv.
Dom  B a n k o w y  SchUt.- i C hajeo  

Lwów, pi. Marysckt 7.

Polecam,
w ojtromnym wyborze po dawnych z n a ­
czn ie  „niionych c e n a c h  Kołdry po k o r . 
i .  l " ,  Id , a t ł t s  iwe jedwabne od kor. 
2*. M-t ra c e  czyato w lo sien n e  od K 25 
za 3 poduszai, v, K łady do łó ż e k  d ru c ia n e  
i iniężynowc, »o-j, omniar.j i t. p. \ J e b le  
ss:<nowe, sjpictnie, pokoje męskie i jadal­
nie. Wszelkie roboiy t a p i c e r s i i e  w; konu- 

jeuiy najtaniej.
S c h u ste r  i T o c z y sk i Lwów, 3 Maja 5.

'arządzca dóbr
Poznańozyk w wieku ia*. 85, kawaler ,  po­
siadający chlubne św iadectwa (nd siedmiu 
l»t w zuch. G a lk j i  na  posadzie, osta tn ie  

4 - le tn ie)  pojteukuje posady. 
Wiadomość

B r o d o w s k i
  Piekary op. Liszki ad Kraków.

/ U l a  d i i e c
/  na jesień i zimę!
P łaszczyk i,  sukienki, o- 
buwie, pończoszki i f 

p., oraz  
Kor.ipietne wyprawki 

dia niemowląt
poleca

M agazyn  L .m pletnej 
k o n lek  yi d la  d z ie c i

7

ul Akademicka 12.

HERBATNIKI
w 150 g a tu n k a c h  codziennie  

'.wieże poleca

Ja n  H cflinger
L w ów , T ea tra ln a  8 .  keło ko­

ścioła 00. Jezuitów).

n a  sposób dom ow y robione 
poleca

L w ów , T ca tra in a  8 .  (k ło ko
ści >ła OO. Joiuitjw).

Jan  H oihnger ]a il iilHiaprii

- >■%£. —r3*r£-?

tukry dbesrowo
znakom ite  '/* kg. 2 K . 40 h. 

poleca ty lk o  ta b ry k a

hinwo otwoizony

Magazyn i pracownia pańcieli
po i!rmą

Kazimierz Skibiński
L w ów , ul. K opernika 7.

(długoletniego wsnółpracownika znanej 
I i my J. tjchusr.era).

Poleca własnego wy ol>u kołdry od kor. 
5 Materace od kor. 11, wkładki spręży­
nowe o<l kor. 30. Wkładki druciane od 
kor. 22 oraz pierze, włosień, trawę mor 
sl-ą itp. Zarazem przerabia kołdry, matę 
raoe i wLła.iki apiężynowo po bardz > ni- 

sUcłi cenach

.jcXa . ■aISś G -tSEL

P ierścionki 
zaręejiyuowe, ohnji zki. 

szpilki ślubne, er, |>ro stoło­
we (urzędównie ceoliowane)

konipletiiiaSwyprawy w kaset­
kach oraz wszelki* hiżuterye 

poleca Jan Jarzyn a
ubilor Iwns.  łhttej 

Knrc-Be:«kj.

W  w  % ¥  W '  W

L w ów , T e a tr a lm  8 . (odo ko­
ścioła UO Jazu tów).

R ok z a ło ż e nia 1 8 5 7 .

G a r n i t u r y  k a p
tylko i.a

Hf. m  li 1
skła,dający się z dw óch d u ży ch  
k ap  n a  łóżka , oraz  jedne j  h a p y  
n a  stół. W  p ra k ty c z n y c h  p rą ż k o ­
w a n y c h  w  p iękne  ko lo ry  deseniach, 
czerw one lu b  ołiv, sp rzeda je  obe­
cn ie  po  w y ją tk o w o  ba jecznie  r 

skich cenach  dom d y w a n ó w

01! fu Dl, Iftn I. Lupek 2.
ni-

B I  ć ti;
i ,.r---ykrą. g

O  T  Y Ł  W
jest zav>sz» pro ulękną

3Eile!:Ue Breakfusi lea
Ś c ią g a  niezmi rnie, jest zdrowe i 
j e s t  w sin iku i-rzyjemur. Tylko m k - 

dz.wc z ubwiązauiem z łyka do 
t! nnhyeia

E inhornapoilheke kn W eis
O heiłis lcrr^ ich .

1 p a k ie t 3 K „ podw ójny p a k ie t K, 5,50*
I ^  P róbka  K . i 50. Porto osobno.

K a w i a r n i a  K r y s z t a ł o w a
p i d e r i t  z M j ś l i i s m i t ą  k n w ę

B A T E f c Y Y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M. G E L B  H A U S
I n ty n ltr  I M p r z y b lą io n y  r z e n z o r  sw o a  

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(nap rzec iw  c. k. u rzęd u  pa ten tow ego .)  ~

W y d z ia ł  k ra tow y . 
L W .  85474 07.

Ogłoszenie.
d n e w a s t a i i r .

W y d z .a ł  k ra jo w y , j a k o  zarządzca  fu n d acy i  ś. p. Ig n aceg o  M a­
ry  new skiego . w łaśc ic ie la  d ó b r  K łodz ienko  w  pow iecie  żó łk iew sk im  
po łożonych , rozp isu je  n in ie jszem  k o m ertacy ę  o D r to w ą  w  celu ry c z a ł ­
tow ej sp rzed aży  d rzew o s tan u  n a  p rzes trzen i  58 96 ha. czy li  102 46 
m orgów  za  k tó rą  to, p rz e s t rz e ń  nie p rzy jm u je  s:ę poręki.

M apę  te j  do w y rę b u  p rzeznaczonej p rze s trzen i  m o żn a  og lądać  
w g o d z in ach  u rzęd o w y ch  w  D e p a r ta m e n c ie  I. W y d z ia łu  k ra jow ego . 
P rzes trzeń  ta  j e s t  n a  m iejscu  odgt aniozona i w szy s tk im  ch ęć  k u p ie ­
n ia  m a ją c y m  wolno og lądnąć  w y s ta w u m y  n a  sp rzedaż  d rzew ostan .

C ena  m in im alna , spłacalna. w p rzec iągu  t rz e c h  la t ,  w  t rzech  
r a ta c h  wynosi 201.000 » iron  Czas w y rę b u  oznacza się do końca  
ro k u  1912. Szczegółowe w a ru n k i  sp rzed aży  p rzeg ląd n ąć  m ożna  w  
g odz inach  u rzęd o w y ch  w  D ep a r ta m e n c ie  I. W y d z ia łu  kra jow ego.

P isem n e  o fe r ty  zao p a trzo n e  w  w a d y u m  w w ysokości 20.000 
koron  (d w udziestu  ty s ięcy  koron) w ks iążeczk ach  gal. K a s y  oszczę­
dności lu b  gal. B a n k u  k ra jow ego, a lbo t e ż  w  p a p ie ra c h  w artośc io ­
wych, d a jący eh  bezp ieczeństw o  p u p i l a m e  (w7artość  ty c h ż e  l iczy  się 
w edle  kursu , w szeh j io ż  n ie  p o n ad  w a r to ś ć  im ienną)  n a leży  wnosi i 
do  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  najpóźnie j do d n ia  15 go g ru d n ia  1907.

W  o fe r ta c h  ty c h  n a leży  ośw’’ad czy ć ;
1) że o fe ren t  z n a  w a ru n k i  szczegółowe sp rzedaży  i ze się ty m  

w a ru n k o m  b e z w a ru n k o w o  i bez zas trzeżeń  po.idaje;
2) że o fe ren t  z rzeka  się u s taw ow ego  te rm in u  do odpowiedzi 

i że j e s t  z w ią z a n y  swoją o fe r tą  po dzień  31 g ru d n ia  1907 w łącznie .
W y d z ia ł  k ra jo w y  zas trzeg a  sobie wolność odrzucen ia  w szy s t­

k ich  ofer t  i sw obodny  w y b ó r  mięcizy o fe r tam i bez w zg lędu  n a  ofia­
ro w a n ą  sumę.

W e  L w ow ie , d n ia  5. l i s topada  1907.

P i o t r  o i c s k i .

Redaktor odpowiedzialny W i c a w  t i l s s f o w t t ic l - Pap;er z fabryki Tow akc. Braci 1’ialkowakich. 1 droknmj E. Wiuiarza.


